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w obliczu dziejów Wybuch wojny chińsko-japońskiej
Polska polityka niepodległościo­

wa w okresie pomiędzy r. 1863 a r. 
1918 połączona była nierozerwalnie 
z programem radykalnym społecz­
nie, ze światopoglądem demokraty­
cznym; opierała się ona w swoich
za łożen iach  o
ruch wyzwoleńczy mas pracujących,
w nim pokładała nadzieje i oczeki­
wania.

Rola Polskiej Partji Socjalis­
tycznej jest wystarczająco znana; a- 
le trzeba pam iętać, że i Liga Naro­
dowa, dopóki stała na stanowisku 
powstańczym, wyznawała bard  :o 
„skrajne" hasła społeczne; po roku 
1905 zaś nie — socjalistyczne grupy 
niepodległościowe, jak N. P. R„ or­
ganizacja „Zarzewie", nieco późnie) 
Organizacja Młodzieży Narodowej, 
z chwilą odchodzenia od narodowej 
demokracji,—przesuwały się z punk 
tu znacznie „na lewo" i pod wzglę­
dem społecznym. Już w toku wojny 
deklaracje programowe Centralnego 
Komitetu Narodowego, skupiającego 
t. zw. lewicę niepodległościową, mia 
ły zawsze bardzo wyraźne, naw et 
czy więc na tym miejscu stwierdze- 
radykalne.

Uzasadnienia socjologicznego te ­
go niezaprzeczonego zjawiska do­
konywano już wiele razy. W ystar­
czy więc na tym miejscu stw ierdze­
nie dwuch faktów historycznych:

1) polityka niepodległościowa by­
ła w Polsce polityką, w spartą o so­
cjalistyczny ruch robotniczy i o za­
czątki ruchu ludowego („Zaranie");

2) polityka t. zw. ugodowa w sto­
sunku do m ocarstw zaborczych, czy 
to w stosunku do Petersburga u 
schyłku XIX stulecia, czy to w W ie­
dniu ze strony „stańczyków", czy 
też, na początku wojny w postaci 
„orjentacji rosyjskiej", a za okupacji 
w postaci „aktywizmu", — była po­
lityką klas posiadających, ich inte­
resów, ich dążeń, ich poglądu na 
świat.

Polityka obozu narodowo - de­
mokratycznego posiadała liczne ce­
chy swoiste, k tóre wymagałyby a- 
mówienia osobnego; dzisiaj mówi­
my o polityce ugodowej w ścisłym 
znaczeniu wyrazu, o tej polityce, ja­
ką reprezentow ali oficjalni przedsta 
wiciele „sfer gospodarczych" we 
wszystkich trzech zaborach; w la­
tach 1908 — 1916 pokryw ała się o- 
na częściowo w b, zaborze rosyjskim 
z polityką narodowo - dem okratycz­
ną, jednak zawsze — tylko częścio­
wo.

Polska odzyskała swój byt niepo­
dległy w granicach obecnych nie 
wyłącznie w skutek wojny, ale i 
wskutek rewolucji. Rząd Lubelski 
był niejako symbolem tego zdarze­
nia dziejowego. Rząd Lubelski przez 
swój charakter społeczno - politycz­
ny, przez treść swego uroczystego 
Manifestu zamknął logicznie 

epokę walk o Niepodległość, 
wyraził w praktyce hasło „syntezy 
radykalizmu społecznego z radyka­
lizmem narodowym", t. zn. z pro­
gramem rzeczywistej niezawisłości
państwowej kraju.

* *

Okres lat 1918 — 1926 był okre­
sem „równowagi niestałej". Polska 
nie rozwiązała podstawowych za­
gadnień swego bytu; siły Socjalizmu 
i demokracji włościańskiej borykały 
się bez wyniku decydującego z siła­
mi', prawicy społecznej, popierającej 
podówczas narodową demokrację. 
Możliwości ewolucyjne zostały przer 
wane w dniach przewrotu majowe­
g o .

*Okres „sanacyjny" odwrócił sy­
tuację w porównaniu do epoki przed 
wojennej. Inteligencja niepodległoś­
ciowa, która do jesieni roku 1926 
towarzyszyła niejako ruchowi socja­
listycznemu i ruchowi ludowemu, 
przerzuciła się na stanowisko wręcz 
odwrotne; zachowała dla siebie wy­
sokie urzędy w biurokracji cywilnej

Wojska japońskie posuwają sią naprzód w Mandżurji; powszechna
mobilizacja w Chinach; problem św iatow y

Od kilku tygodni stosunki na Dalekim i 
Wschodzie były bardzo naprężone. Nic 
jednak nie wróżyło że japońsko-chiński 
konflikt przerodzi się bezpośrednio 

w zbrojne działanie.
W ypadki, k tóre poprzedziły 

atak
wojsk japońskich na chińskie oddziały, 
stojące w Mandżurji, wyglądają nastę­
pująco:

Żołnierze chińscy zamortfowali japoń­
skiego kapitana Nakamurę; Rząd chiń­
ski czynił wszystko, aby zadośćuczynić 
żądanej satysfakcji. Istotna przyczyna 
konfliktu leży nie w formalnych notach, 
jakie wymieniane są między obydwoma 
rządami. Na dnie każdego konfliktu, 
rozstrzyganego przy pomocy siły zbroj­
nej, tkw ią najczęściej czynniki gospo­
darcze. Jak  wiadomo część Mandżurji, 
leżąca w pobliżu półwyspu Koreańskie­
go (należącego do Japonji), została 

okupowana 
przez wojska m ikada (cesarza japoń­
skiego).

Okupacja ta, przeprow adzona była 
rzekomo w celu „zagwarantowania" 
spokoju na obszarach Mandżurji, gdzie 
toczyły się długotrwałe wojny domowe 
między Chińczykami. W rzeczywistości 
chodziło o zabezpieczenie interesów ka­
pitału japońskiego, który był zaangażo­
w any w Mandżurji. Japończycy zaprag­
nęli rozciągnąć okupację na większe te ­
reny Mandżurji, obfitujące w surowce 
w tym celu wykorzystywali nadarzające 
się akty zamachów ze strony Chińczy­

ków skierow ane przeciw ko okupantom. 
Dlatego podnosili do niebywałych roz­
miarów każdy wypadek, jaki zaszedł w 
sferze okupowanej.

Zamordowanie kpt. Nakamury, nie­
w ystarczająca — zdaniem Japonji — dla 
jej au torytetu  satysfakcja stały się p re­
tekstem  do działań wojennych.

Rozpoczęły się działania wojenne. W 
piątek w nocy wojska japońskie zjawiły 
się od strony północnej pod Mukdenem, 
otwierając gwałtowny

ogień artyleryjski
na miasto.

W ojska chińskie, nie nawiązując kon­
taktu  z nieprzyjacielem, wycofały się. 
W obec tego że napór wojsk japońskich 
wzrastał, Chińczycy przeszli do defen- 
zywy.

Wobec napotkanego oporu, dowódca 
wojsk japońskich wysłał depeszę iskro­
wą. z żądaniem nadesłania posiłków. 
Depesza ta  przejęta została przez nie­
które okręty  europejskie, znajdujące się 
na wodach chińskich. Główna kw atera  
wojskowa oddepeszowała, że wysłano 
posiłki załogi z Dauren i z Liaoyang.

Po kilkugodzinnem ostrzeliwaniu 
Mukden został zdobyty. Przy zdobywa­
niu m iasta doszło do walki na bagnety. 
Liczba zabitych po obu stronach wyno­
si kilkaset osób. Miasto częściowo ule­
gło zniszczeniu'.

Jednocześnie z atakiem  na Mukden 
Japończycy rozpoczęli atak na miasto 
Pei-Ta-Ing, k tóre zostało dwukrotnie 

zbombardowane.

Miasto leży w gruzach, Do zniszczo­
nego m iasta w kroczyły wojska japoń­
skie.

Równocześnie m iasto Czung było 
bombardowane i zostało zajęte. W ojska 
japońskie przystępując do ataku na 
Czung — roznoczeły atak z samolotów, 
zarzucając m ? o  bombami,

W  odpowiedzi na atak Japonji zosta­
ła ogłoszona w całych Chinach po­
wszechna

mobilizacja.
Ponieważ liczba bezrobotnych w  Chi­

nach jest wielka i wyraża się
w wielu mil jon ach. na wie*ć o mobiliza­
cji zgłosiło się wielu bezrobotnych- 
ochotników.

**❖

Sytuacja w Wielkiej Brytan]!
Rosnące trudności Rządu. Wybory—28 października

Po upadku socjalistycznego Rządu 
angielskiego — powołany został gabi­
ne t

„nagłej konieczności",
oparty  o stronnictw a burżuazyjne: kon­
serwatystów i liberałów. Nowy Rząd 
został entuzjastycznie przyjęty przez 
m iędzynarodow ą prasę burżuazyjną, 
k tó ra  proklam ow ała na cały świat „ban. 
kructw o programu socjalistycznego". 
Pozornie silna podstaw a nowego gabine. 
tu uległa w ostatnich dniach 

osłabieniu.
Na osłabienie to  złożyły się następują­
ce czynniki:

1) Rokosz marynarzy angielskiej floty 
wojennej. Je s t rzeczą niewątpliwą, iż 
dla stosunków angielskich fakt świado­
mego

złamania dyscypliny
wojskowej, dokonany dla podkreślenia 
pro testu  przeciw ko obniżce płac — jest 
alarmującym sygnałem niebezpieczeń. 
stw a jakie tkwi w rozwiązywaniu p ro ­
blemu kryzysu gospodarczego kosztem  
płac pracowniczych.

Bunt m arynarzy jest pierw szą jaskół­
ką, zwiastującą nadciągające chmury 
niepokoju. A niepokój ten w zrasta i o- 
bejmuje już : policję, i

nauczycielstwo,
które  na znak protestu przeciw ko re ­
dukcjom poborów postanowiło zanie­
chać wszelkich zajęć pozaszkolnych od 
1 października i ograniczyć swe czynno­
ści do godzin szkolnych. Część nauczy­
cieli odrazu

i wojskowej, ale realną decyzję o 
polityce społeczno - gospodarczej 

Państwa
oddała w ręce klas t. zw. posiadają­
cych, względnie ich najbardziej reak 
cyjnych odłamów. Konsekwencje w 
polityce ogólnej musiały nadejść z 
koniecznością nieubłaganą. „Ideolo- 
gja" obozu „sanacyjnego" polega 
właściwie w wykładni praktycznej 
na oparciu bytu Polski, jako paristi

porzuciła
zajęcia pozaszkolne.

2) Następnym czynnikiem, który w pły­
wa na osłabienie pozycji Rządu, jest 
zagadnienie

bezrobocia, 
k tóre  objęło 2 mlljony osiemset tysięcy
ludzi i szybkiemi krokam i zbliża się do 
liczby

3 miljonów.
Onegdaj na posiedzeniu Izby Gmin 

m inister Chamberlain (konserwatysta), u- 
zasadniając ustaw ę oszczędnościową, o. 
świadczył, że fundusz bezrobocia na 
najbliższy okres budżetowy opiera się 
na cyfrze 3 miljonów bezrobotnych. Na­
stępnie Chamberlain oświadczył, że za­
dłużenie funduszu przekroczyło 100 m i­
ljonów funtów, a granica możliwego za­
dłużenia funduszu wynosi najwyżej 115 
miljonów funtów. W ynika z tego, że fun­
dusz bezrobocia osiągnął 

szczytowy 
punkt nasilenia.

Problem bezrobocia jest dla Anglji 
zagadnieniem

spokoju wewnętrznego 
i dlatego wysuwa się dzisiaj na czoło za­
gadnień ogólno - państwowych. Nic więc 
dziwnego że propozycja obniżki świad­
czeń na rzecz bezrobotnych spotkała się 
ze sprzeciwem socjalistów angielskich.

3) Trzecią kwestją, posiadającą nie­
zmiernie aktualne znaczenie dla Anglji 
jest uzyskanie k r e d y tó w  zagranicznych. 
Ja k  wiadomo, z uzyskanego przez Rząd 
obecny kredytu 80 miljonowego, w y­
czerpano z połowy, uzyskanej w A m ery.

wa, na
klasach społecznych,

nie uczestniczących czynnie w od­
zyskaniu Niepodległości (uczestniczy 
ły, naturalnie, jednostki, mówimy 
wszakże o klasach, jako zbiorowoś­
ci ach masowych). Strona moralno 
ideowa problemu nie należy do te­
matu; chodzi o stronę — że tak po­
wiemy — rzeczowa: a ta wygląda
następująco:

Wiadomość o raptownym wybuchu 
wojny chińsko - japońskiej 

wywołała wrażenie wstrząsające w 
całym świecie. Rozpoczną się zape­
wne próby pośrednictwa i „zlokalizo­
wania" konfliktu. Nie ulega prawie 
wątpliwości, że, jeżeli potrwa on dłu­
żej, przeobrazić się musi w

zagadnienie światowe, 
bo zbyt wiele interesów mocarstwo­
wych Europy i Ameryki wikła się z 
interesami japońskiemi i ze stosunka­
mi na terenie Republiki Chińskiej. 
Nie pozostanie prawdopodobnie obo­
jętną i polityka Związku Republik 
Sowieckich. Najbliższe godziny przy­
niosą zapewne dalsze informacje o 
stanie rzeczy.

ce, już 16 miljonów funtów. Ponieważ 
wpływy skarbow e spadły, a nowe w pły­
wy na podstawie dodatkow ego budżetu 
zaczną napływać dopiero w styczniu, 
Rząd stoi wobec możliwości rychłego 
wyczerpania kredytu. W tych w arun­
kach stało się aktualne pow strzym yw a­
nie spadku funta, zwłaszcza, że na gieł­
dzie daje się odczuć pow ażny niepokój.

Sytuacja wewnętrzna Anglji stw arza 
warunki pomyślne dla koncepcji prze­
prowadzenia nowych wyborów. Rosnący 
kryzys w ew nętrzny staw ia tę spraw ę na 
porządku dziennym. Konserwatyści w y­
suwają ideę

wspólnego z liberałami bloku 
wyborczego 

z Mac Donaldem na czele. Liberałowie, 
dotychczas przeciw ni wyborom, pod  na. 
ciskiem opinji zmniejszyli stopień oporu.

W czorajsze depesze z Anglji przynio­
sły wiadomość, że w ybory do parla­
mentu angielskiego mają się odbyć 

28 października.
W ewnątrz* gabinetu spraw a ta  została 
już zdecydowana. W prow adzenie ceł 
ochronnych, co m iało być hasłem  wy- 
borczem konserw atystów , sta ło  się fak­
tem dokonanym, gdyż w łonie gabinetu 
nastąpiło  porozumienie co do w prow a­
dzenia ochronnej taryfy celnej w w yso­
kości 20%.

Socjalistyczny „Daily Herald" oświad­
cza, że Partja Pracy pójdzie do wybo­
rów pod hasłem:

„Kontrola narodowa nad finansami 
narodowemi".

ponieważ Polska pow stała ponow­
nie do życia w epoce kolosalnych 
przeobrażeń społecznych; ponieważ 
i poprzednio była zacofana gospo­
darczo i kulturalnie, — przeto obe .- 
ne
sztuczne zahamowanie jej rozwoju
pociąga za sobą skutki o napięciu  
tragicznem .

M. In.

SPRAWA BRZESKA — 
25 PAŹDZIERNIKA

W czoraj opowiadano, jakoby proces 
brzeski miał się rozpocząć

w dn. 25 października.
Oskarżeni otrzymali już akty oskar­

żenia. Treści aktów  ogłaszać niestety, 
nie możemy, dopóki nie zostaną odczy­
tane  w sali sądowej.

Podobno głównym świadkiem oskar­
żenia ma być p. w ice-m im ster spraw  
wewnętrznych Stamirowski, przed woj­
ną działacz „lewicy" P. P, S.

Świadkiem oskarżenia jest także p. 
tfyr. Kawecki.

Lista świadków obrony będzie nieba­
wem przedłożona Sądowi.

NOWA „KONCEPCJA"
Istnieje rzekomo w kołach „miaro­

dajnych" projekt, by zamiast uchwala­
nia przez Sejm różnych projektów no­
wych ustaw  podatkowych uchwalić po- 
prostu ryczałtowę

pełnomocnictwa

dla Rządu.
W  tym wypadku sesja byłaby „nad­

zwyczajną" i parodniową, poczym po­
słowie zjechaliby się dopiero w dniu 
31 października na sesję zwyczajną.

STRAJK
W PRZEMYŚLE JEDWABNICZYM 

W ŁODZI
W szeregu fabryk wyrobów jedwab­

nych w Łodzi trw a od kilku dni 
strajk.

Firmy jedwabnicze wypowiedziały 
warunki umowy tkaczom-jedwabnikom, 
redukując płace o

15 — 22%.
Na okrojenie płac tkacze się nie zgo­

dzili i porzucili pracę. -Strajkuje
kilkaset robotników.

Między innemi strajkiem  objęte zostały 
fabryki: Gutmana, Kleimana i Hclcma- 
na.

Robotnicy tych fabryk byli dolych- 
j czas niezorganizowani, Onegdaj uchwa­

lili oni gremjalnie przystąpić do klaso­
wego

Związku Zaw. Rob. Przemysłu 
Włókienniczego.

Zwycięstwo Nurmiego
w  W a r sz a w ie

Największy biegacz wszystkich cza­
sów Paavo Nurmi pokonał wczoraj w  
W arszaw ie m istrza Polski Kusocińskie- 
go w biegu na 5000 mtr., uzyskując czas 
15 min. 8,2 sek. Czas Kusocińskiego 
wynosił 15:08,4. W alka była przez cały 
czas różna dopiero na „finiszu Nurmi 
wysunął się na pierwsze miejsce.



Str. 2 „ K u o v jn w  , meazieia zu września.

Z minionych dni
Żyjemy w czasach dziwnie „weso- 

łych". Z jednej strony zacne staro­
stwo kozienickie przestrzega pilnie, 
by znać uszanowano w Rzeczypospo­
litej Polskiej „ukazy" jego cesarskiej 
mości cara Wszechrosji, a z  drugiej 
znowuż organ naczelny „żubrów“ wi­
leńskich roni dumne łzy  zachwytu 
nad przeszłością... pepesową Tytusa  
Filipowicza.

Z radosnem  — albowiem — zdu­
mieniem czytałem w „Słowie" z dn. 
18 września artykuł p. Cała, poświę1 
eony właśnie Filipowiczowi. Bardzo 
miły artykuł. Jeżeli chodzi o legen­
darne kistorje z epoki lat 1905-1912, 
jeżeli chodzi o dowody przytomności 
umysłu, odwagi, energji naszego ów­
czesnego „cekaerowca", — artykuł
niepełnyt ale całkiem słuszny. Tro­
chę tam przesadził p. Cat z tern „za­
proszeniem przez rząd M ikada" do 
Tokjo, ale — trzeba przyznać  — nie­
wiele; trochę pokiełbasił ze sprawą 
hr. Keslera, boć wystąpienie Filipo­
wicza uderzało w tedy w Naczelnika 
Państwa Piłsudskiego, a nie w kogo 
innego, ale mniejsza o to.

Zabawna jest w artykule p. Cata 
rzecz odmienna. Pisze on tak, że czy­
telnik, któryby, naprzykład, spad ł 
świeżo z księżyca, — takie oto w y­
ciągnąłby wnioski:

„Cóż to za chwackie chłopaki, z 
nas—B. B. W. R .l stworzyliśm y pod­
ziemne państwo polskie; dokazywa­
liśmy cudów; a Filipowicz był pośród 
nas jeden z lepszych; to też Rada 
W ojewódzka B. B. W. R. uczci go 
należycie*...

P. Cat jest człekiem jeszcze mło­
dym, więc wielu rzeczy nie pamięta. 
Zapomniał tedy dodać, że Tytus Fili­
powicz za onych czasów przezeń opi­
sywanych grał dużą rolę w ruchu so­
cjalistycznym i lubiał wspominać ma­
ło delikatnie o szubienicach, należ­
nych „mężom stcmuu, którzy powę­
drowali sobie w pewien ranek pogo­
dny na wileński plac katedralny, by 
złożvć hołd cieniom carycy Katarzy­
ny II.

Tak się jakoś złożyło oryginalnie, 
że w tym samym mniej więcej czasie, 
gdy Tytus Filipowicz wybierał się do 
Tokjo, by. jak powiada p. Cat, radzić 
z Japończykami o powstaniu zbroj- 
nem w Królestwie, — cześć konser­
watywna wileńskiego B. B. W. R. za­
sługiwała już w całej pełni na iro­
niczną piosenkę, obmyśloną bodaj 
przez ś. p. Czesława Jankowskiego:

„jeszcze Polska nie zginęła, 
póki Mirski żyje, 
kto nie wierzy w Katarzynę, 
tego szlachta bije...'*

* *
*

Poczucie taktu w stosunku do „żu­
brów" wileńskich wymagałoby od p. 
Ca/a, by przemilczał raczej wspom­
ni en ia o  „podziemnem państwie pol- 
skiem . W  tej dziedzinie nie pomoże 
nic. Polska wie, k t o  był „pod pomni-
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Republika robotnicza w Hiszpanjl
Wiadomość, podana przez nas 

przed kilku dniami, o uchwala kor- 
tezów (parlamentu) w Hiszpanjd, iż 
Republika hiszpańska ma być Re­
publiką robotniczo - włościańską, 
nie jest zupełnie ścisła.

Uchwała kortezów brzmi dosłow­
nie:
» „Hiszpanja jest
republiką robotników, liberalną i de' 

mokratyczną.
W ładza wszystkich jej organów 

pochodzi od ludu".
Uchwała ta zapadła 170 głosami 

przeciw 152 i stanowi
pierwszy artykuł konstytucji hisz­

pańskiej,
nad którą pracuje obecnie konstytu­
anta hiszpańska.

W niosek pochodzi oczywiście od 
socjalistów, a przyjęcie jego świad­
czy o wybitnie radykalnem  obliczu 
pierwszego republikańskiego parla­
mentu Hiszpanji.

Parlam ent ten zebrał się w lipcu,

CO M u W I P. PFRIEMER
o swojem niepowodzeniu ?

„ZDRADA* — PRZYCZYNĄ NIEPOWO. 
DZENIA ZAMACHU. WIEDEŃ MIAŁ BYC 

OBLEGANY.

Przywódca „puczu" faszystowskiego dr. 
Pfriemer oświadczył w wywiadzie z przed­
stawicielem belgradzkiej „Prawdy", i i  za­
mach stanu nie udał się z powodu—„zdra- 
dy“.

Organizacja nasza, mówił — dr. Pfriemer 
posiadała w Styrji przeszło 10,000 zdecydo­
wanych na wszystko członków. Zamierza­
liśmy dokonać koncentrycznego ataku na 
Grac, gdzie mieliśmy zaufanych wśród gar­
nizonu wojskowego. Jeżeli atak na Grac 
powiódłby się, wówozas garnizon miasta 
przyłączyłby się do naszej akoji. Następnie 
mieliśmy w porozumieniu z „Heimwehrą" 
dolnej Austrji rozpocząć marsz na Wiedeń. 
Książe Starhemberg miał zorganizować -/ 
dolnej Austrji ochronę tyłów naszej armji 
na wypadek gdyby Rząd ogłosił w Salzbur­
gu mobilizację.

Dr, Pfriemer przypuszcza, że zajęcie Wie 
dnia nie byłoby rzeczą łatwą jednak oblę­
żenie stolicy austriackiej musiałoby złamać 
opór Rządu.

Plany te zawiodły, ponieważ niekt0r»y 
rzekomo zaufani grali podwójną rolę i ko­
munikowali Rządowi o planach spiskowcó »,

rząd przedłożył mu gotowy projekt 
konstytucji i już po kilku miesiącach 
plenum Izby obraduje nad tym pro­
jektem. Świadczy to o
świadomości zadań i poczuciu od­

powiedzialności.
konstytuanty hiszpańskiej.

Sformułowanie 1-go artykułu kon­
stytucji zasługuje na uwagę. Stw ier­
dzając, że Hiszpanja jest republiką 
robotników, konstytucja wytycza 
tern samem

' charakter społeczny
młodej republiki; kierunek w jakim 
pójdzie jej ustawodawstwo; daje wy­
raz prawdzie, że republika istnieje

przez i dla ludzi pracy.
Obok Rosji sowieckiej Hiszpanja 

jest drugim na świecie krajem k i­
ry

sprawę robotniczą i socjalizm
uczynił swem godłem.

, podczas gdy socjalizm sowiec 
ki jest tworem wyłącznie rosyjskim 
i co do swych metod stoi w zasadni­
czej' sprzeczności z  metodami so- 
cj'alizmu europejskiego, socjaliści 
hiszpańscy wyraźnie podkreślają, 
republika hiszpańska ma być repu­
bliką postępu, wolności, demokracji 

mamy podstawową różnicę mię­
dzy Hiszpanją 1 Rosją. Z tego więc 
punktu widzenia możemy Hiszpanię 
traktow ać jako

pierwszą nowoczesną republikę,
kroczącą świadomie poprzez demo­
krację ku socjalizmowi.

Najstarsza monarchja przeobrazi­
ła się w najmłodszą republikę robot­
niczą! Kraj zacofania ekonomiczne­
go i ciemnoty klerykalnej — na cze­
le państw i ludów, walczących o no­

wy ustrój społeczny, o wolność pow 
szechną!

Niema jednak obawy, by ten na­
gły przew rót utrudnił młodej repu­
blice pomyślny rozwój, Jeżeli Hisz­
panii udało się przetrw ać najcięższe 
Próby.pierwszych miesięcy po rew o­
lucji, jeżeli — jak pokazały wybory 
— olbrzymia większość społeczeń­
stwa jest po stronie rewolucji i rzą ­
du rewolucyjnego, jeżeli młodej re-

Eublice udało się na samym począt- 
u rozwiązać drażliwe

zagadnienie narodowe
ku zadowoleniu tych narodów, to 
wszystko przemawia za tern, że po­
doła wszystkim innym zadaniom.

A utrw alenie demokratycznej kon­
stytucji będzie kamieniem węgiel­
nym pod budowę nowoczesnego 
państwa i nowego ustroju. Kamień 
ten niełatwo będzie usunąć wrogom 
republiki hiszpańskiej. Zapewne: sa­
ma nazwa republiki robotniczej nic 
daje jeszcze rękojmi, że Hiszpanifa 
będzie przodowała innym państwom 
w pochodzie ku socjalizmowi. A to 
ze względu na swój niski poziom roz 
woju ekonomicznego. Ale Hiszpanja 
będzie miała dogodne warunki od­
zyskania „niedoboru” ekonomiczno- 
kulturalnego, powstałego w przesz­
łości.

symbol republiki robotniczej
przewodzić będzie nietylko Hiszpanji, 
lecz całemu światu kulturalnemu, 
gdzie klasa robotnicza w trudzie I 
znoju walczy o nowe jutro, o

własne, robotnicze republiki. 
Niech żyje hiszpańska republika 

robotnicza!

Dla reumatyMw I cierpltfcycłi na bóle nerwowe. 
Co zaleca przeszło 6000 lekarzy.

Reumatyzm, podagrę i podobne cierpienia
W  V W O ll l l  a  t a lk  w i n d o m n   .* _

kiem Katarzyny", — wie tak samo, 
k t o był pod ńemią.

Sam temat nie przebrzmiał. O, nie! 
wiele spraw przypomnieć trzeba bę­
dzie jeszcze narodowi. Aliści w tych 
sprawach wszystkich milczenie po­
winno być cnotą największą ze stano­
wiska konserwatystów polskich oraz 
ich organów prasowych.

A R C H IW ISTA .

wywołują jalk wiadomo zaburzenia w prze­
mianie materji. Chory organizm wytwarza 
w zbyt wielkich ilościach kwa® moczowy, 
krew zaś w niedostatecznym stopniu wy­
dziela ten straszliwy jad. Zastosowanie środ 
kow uśmierzających przynosi choremu co- 
prawda chwilową ulgę, llecz nie uwalnia go 
w zupełności od tych okropnych cierpień. 
Kaoykalne uzdrowienie z reumatyzmu i c,zę 
sto powiązanych z nim ból6w nerwowych 
nastąpić tylko wtedy może, jfdy leczenie sta- 
wia sobie za zadanie _ zupełne usunięcie, a 
conajmniej zapobieganie nagromadzaniu się 
kwasu moczowego. Ten straszliwy jad bo­
wiem sadowiąc się w postaci ostrych jak 
igiełki drobnych kryształków w mięśniach, 
stawach i innych częściach ciała wywołuje 
te dokuczliwe i meczące bóle. To zadanie 
w zupełności spełniają tabletki Togall, któro 
właśnie w zarodku zwalczają te nieciomnga- 
ma. t-ek  ̂ten w naturalny sposób usuwa 
pierwiastki chorobotwórcze. Dlatego też 
nawet w chronicznych wypadkach, gdy in­
ne środki zawiodły, osiągnięto przy pomo-

cy, Togahi nadspodziewanie pomyślne re- 
zufltaty. „Z wielką przyjemnością donoszę 
wy., iż po użyciu 5 opakowań Togalu wy­
leczyłam się zupełnie z uporczywego reu­
matyzmu, prześladującego mię od paru lat", 
pisze nam pełna zapału p, Zofja Zwolińska, 
Lwów, Jabłonowskich 36. „Na użycie To­
galu zdecydowałam się dopiero po wyczer­
paniu wszystkich innych środków aptecz­
nych. Dlatego też czuję się w obowiązku 
przesłać wPanojn niniejsze podziękowanie 
i zaznaczam, że bedę usilnie nieoceniony 
preparat Togal polecać mym wszystkim 
znajomym, jako iedyny środek na wylecze­
nie reumatyzmu". Lecz również przy po­
dagrze, bólach w krzyżu, rwaniu w stawach, 
łamaniu w kościach, bólach nerwowych i 
głowy, grypie, przeziębieniach i pokrew­
nych cierpieniach działają tabletki Togal 
szybko i pewnie. Nieszkodliwe dla serca,

, , 1 Innycl1 or*łanów. Jeśli przeszło 6000 lekarzy w tej liczbie wielu słynnych 
profesorów Togal ordynuje, to przecież ka­
żdy z zaufaniem zakupić go może, W apt.

O ST A T N IE
wiadomości
DEPESZE — TELEFONY —  
WIADOMOŚCI RADJOWE

ARESZTOWANIE HITLEROWCÓW 
NA SALI SĄDOWEJ.

Podczas wczorajszej rozprawy prze­
ciwko członkom bojówek hitlerowskich 
którzy brali udział w pogromie Żydów 
w dzielnicy zachodniej Berlina, sąd po­
stanowił aresztować 30 oskarżonych 
wobec obawy, iż mogą zbiec.

Następnie sąd zarządził skonfiskowa­
nie obu samochodów, należących do hit­
lerowców, z tego powodu, iż auta te u- 
żywane były do zakłócenia spokoju, m. 
in. brały one udział w czasie pogromu 
w zachodniej dzielnicy Berlina. Rozpra­
wę odroczono do jutra rana. Przesłu­
chanych ma być 42 świadków.

7 LISTOPADA DEMONSTRACJE 
KOMUNISTYCZNE.

Prezydjum międzynarodówki mos 
kiewskiej ogłosiło odezwę do wszyst­
kich sekcyj, w której nakazuje urzą­
dzenie w dniu 7 listopada demonstracyj 
pod hasłem obrony związku sowieckie­
go, oraz walki o rewolucję światową. 
Odezwa nakazuje urządzenie demonstra. 
cyj ulicznych wbrew zakazom policji w 
krajach, gdzie szerzy się bezrobocie, a 
w szczególności w Niemczech, Amery­
ce, Anglji, a także w Polsce.

PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW 
PREZYDENTA STANÓW.

Ankieta, przeprowadzona przez ty­
godnik „The Outlook" wśród redakto­
rów prasy demokratycznej i niezależnej 
k 34 stanach Unji w sprawie szans gu­
bernatora nowojorskiego, Franklina Roo- 
sevelta, otrzymania z ramienia demo. 
kratów godności prezydenta w przysz­
łorocznej kampanji wyborczej, dała wy­
niki, pozwalające wnioskować, że wy­
bór Roosevelta jest zapewniony, Roo­
sevelt otrzymał olbrzymią większość 
głosów. Po nim najpopularniejszymi 
kandydatami, jak się okazało, są kolej­
no: Newton Baker, b. minister wojny 
w gabinecie Wilsona, Oven Young, gu­
bernator stanu Maryland - Ritchie i wre­
szcie b. gubernator nowojorski Alfred 
Smith.

GHANDI W IZBIE GMIN.
Po konferencji z posłami socjalistycz­

nymi w Izbie Gmin Ghandi w towa­
rzystwie syna, miss Slade i pani Naidu, 
udał się do jednej z sal komisyjnych. 
Tam wszyscy czworo, według obyczaju 
wschodniego, zdjęli sandały, uklękli i 
pewien czas spędzili na modlitwie. By­
ła to jedyna tego rodzaju scena, która 
rozegrała się w gmachu Izby gmin. 
Ghandi i jego otoczenie nie mogli od­
być wieczornej modlitwy w mieszkaniu 
prywatnem, ponieważ po konferencji z 
socjalistami Ghandi przez dłuższy czas 
rozdzielał podpisy amatorom autogra­
fów.

Odwaga rozsądku
„Sądizę, że Rewolucja Rosyjska mie 

ści w sobie zasób istotnego idealizmu, 
który będzie miał olbrzymi wpływ na 
dzieje ludzkości.,, Z rewoluoji tej na­
rodziły się myśli, które rzucają wyzwa­
nie naszym uznanym dogmatom w ka­
żdej niemal dziedzinie ludzkiej myśli 
i ludzkiego działania — w religji, w po­
lityce, w ekooomji, w sztuce, w życiu 
rodzinnem, w wychowaniu, w stosunkach 
międzynarodowych".

Gdzież wypowiedziano te słowa? Na 
wiecu komunistycznym? Na łamach pi­
sma z zakonspirowanej drukarni? Wy­
powiedział je jakiś firmowy komunista, 
gorejący niezdrową miłością do Sowie­
tów?

Nic podobnego. Usłyszeli je w czerw­
cu b. r. słuchacze obecni na uroczystej 
akademji w jednej z najpierwszyeh szkół 
ekonomicznych świata — Londyńskiej 
Szkole Nauk Ekonomicznych. Można je 
przeczytać we wrześniowym zeszycie 
jednego z najstateczniejszych miesięcz­
ników angielskich „The Contemporary 
Review". A wyszły z ust Markiza of Lo­
thian. Jak widać, arystokracja angiel­
ska mniej może wyprawia bankietów na 
cześć prowincjonalnych dostojników ad­
ministracyjnych, zato odwagą myślenia 
przerasta nietylko arystokrację naszą, 
ale i inne nasze sfery, bardziej nawykłe 
do głowienia się nad zagadnieniami spo- 
łecznemi.

Odwaga myśli... Ileż jest tego artyku­
łu w dzisiejszej Polsce? Nie mówmy 
już zresztą o odwadze, szukajmy choć­
by tylko chęci myślenia.. Kto, patrząc 
na nas z tego^ stanowiska, domyśliłby 
się, że jesteśmy młodem państwem? 
Toż młodość polega na gorączkowem 
rozglądaniu się dokoła siebie i ocho-

czem braniu się za bary z napotkanemi 
zadaniami. Młodość -— to znaczy, że 
pali się w głowie, że rzuca się wyzwa­
nie trudnościom j śmiało patrzy w oczy 
zagadnieniom, któremi straszy życie. 
Jak to z tern jest teraz u nas?

Chowanie się w myszą dziurę, podsu­
wanie swej opinji pod korzec z lękli- 
wem obzieraniem się dookoła, czy ktoś 
nas przy tern nie podpatruje, przezorne 
wym.janie konieczności zajęcia wyraź­
nego stanowiska — oto cechy dziś co­
raz powszechniej charakteryzujące oby­
watela polskiego, przejętego Strachem, 
czy aby jest dość dostosowanym wy­
znawcą panującej religji politycznej. A
i w dziedzinie publicznej trudno do­
strzec, byśmy, jako zbiorowość, posia­
dali jakieś świeże myśli, jakąś jasną 
ideologję walki o przyszłość swoją, byś­
my choćby tylko mieli świadomość, że 
jedynie mądrze planowem wytężaniem 
wszystkich sił można wybrnąć z niebez­
pieczeństw, w których uwikłana jest 
współczesność. Z jednej strony tłumie­
nie porywów politycznych, a więc czyn­
nej troski o dobro zbiorowe, z drugiej 
demoralizujące oczekiwanie hasła, któ­
re ani rusz nie nadchodzi — to znów 
cechy charakterystyczne stanu naszego 
ducha publicznego, systematycznie od­
straszanego od samodzielności myśle­
nia, 1 potulnie odwykającego od patrze­
nia odpowiedzialnie w przyszłość.

Znamienne jest w tym względzie sta­
nowisko naszego szerokiego ogółu wo­
bec komunizmu. Dowiaduje się on co 
pewien czas z krzykliwie zatytułowa­
nych notatek w dziennikach, że czujne­
mu oku policji udało się odkryć groźną 
kryjówkę komunistyczną i że kilkuna­
stu wyrostków powędrowało do wię- J

zienia. Od czasu do czasu znów te sa­
me pisma tłomaczą mu, że pewne wy­
buchy, pewne zatory, hamujące bezmy­
ślne płynięcie z prądem, przypisać nale­
ży niesumiennej agitacji komunistycznej. 
I w niezbyt umeblowanej głowie prze­
ciętnego obywatela tłucze się zdezo- 
rjentowana myśl pomiędzy trwogą przed 
komunistycznem arcyiródłem wszyst­
kiego złego a przekonaniem, że nic nie 
grozi, skoro policja niezmordowanie 
aresztuje.

Rzecz jasna, że w ten sposób całe ol­
brzymie zagadnienie komunizmu pozo­
staje najzupełniej poza widnokręgiem. 
Nie widzi się ani fermentu, jaki rozno­
szą pełzające na wszystkie strony wieś­
ci o doli uwięzionych kilku (mówią: 
pięciu) tysięcy komunistów; ani nawo­
zu straszliwych błędów, użyźniających 
grunt pod hodowlę komunizmu; ani — 
co najważniejsza — tego rozmachu roz­
wojowego, jaki rewolucja rosyjska wpro­
wadziła do całego szeregu dziedzin ży­
cia współczesnego i który, mimo wszy­
stkie towarzyszące tej rewolucji okrop­
ności, pozostanie jej zasługą i jej trwa­
łym przyczynkiem do kultury przyszło­
ści.

Może wspomniany na początku mar­
kiz angielski twierdzić: „nie obawiam
się t. zw. nieuniknionego starcia pomię­
dzy komunizmem a kapitalizmem byle­
byśmy odważnie i uczciwie spojrzeli na 
to, co jest złe w naszym systemie indy­
widualistycznym, a co jest dobre lub złe 
w ideałach komunistycznych". Może 
tenże sam markiz pytać: „czy niema 
przypadkiem więcej prawdy w mark- 
sowskiem rozpoznaniu chorób nowocze­
snego społeczeństwa i w materjalistycz- 
nem pojmowaniu historji, niż przyzwy­
czailiśmy się myśleć?" I może konklu­
dować, że nie znosząc nawet własności

prywatnej, należy jednak „zmienić od­
powiedzialności i prawa, łączące się z 
jej posiadaniem".

To wszystko może już świtać w gło­
wie markiza angielskiego i może być 
podawane słuchaczom londyńskiej 
wszechnicy ekonomicznej. Ale nam tu 
wciąż jeszcze wystarcza stanowisko 
średniowieczne. Podczas, gdy wszędzie 
na świecie dokonywa się rewizji poglą­
dów na zagadnienia, które stworzyła i 
stwarza działalność rewolucji rosyjskiej, 
to my wciąż utrzymujemy się na pozio­
mie, na którym cała mądrość traktowa­
nia owych zagadnień wyraża się w ak­
cjach policji i sądów karnych.

Powtarzam: gdzieindziej zrozumiano
już, że wchodzą tu w grę olbrzymie si­
ły których nie ujarzmi się samem za­
mykaniem do kryminału tych pionków, 
co nieoględnie wystawili łeb do góry. 
Gdzieindziej rozumieją, że potrzebne są 
dalekosiężne reformy, głębokie nacięcia 
na niektórych dotychczasowych dogma­
tach ekonomicznych i społecznych. 
Przed kilku dniami ogłosił w osiwiałej 
„Vossische Zeitung" profesor berliński 
dr. Carl Oppenheimer artykuł p.t. „Wy­
mieniać zamiast kupować" w którym 
zaleca uzyskanie drogą wymienną arty­
kułów potrzebnych dla pięciomiljono- 
wej armji bezrobotnych niemieckich. 
Zaproponowałoby się np. rządowi bra­
zylijskiemu, że Rzesza nabędzie kawy 
za dwadzieścia miljonów marek. Da to 
zapas, którego starczy na rozdzielanie 
tygodniowo po pół funta kawy na każ­
dą rodzinę bezrobotnych przez dwadzie­
ścia tygodni. Kawa ta byłaby palona i 
pakowana w centrali państwowe), a roz­
dzielana przez gminy i stowarzyszenia 
spółdzielcze. Wzamian za to otworzyło­
by się rządowi brazylijskiemu dwudzie-

stomiljonowy kredyt na towary niemiec­
kie, Podobnie możnaby zawrzeć z rzą­
dem argentyńskim układ o mąkę kuku­
rydzianą. Wykształciwszy zaś raz tę 
metodę, możnaby ją rozszerzyć na zdo­
bycie słoniny, mięsa mrożonego, ryżu, 
tytoniu i t. d. A wreszcie kto wie, mo­
że rozwinęłoby się organizację wy­
mienną, obejmującą dostarczanie arty­
kułów głównych potrzeb już nie samym 
tylko bezrobotnym.

W tej propozycji nie to jest ciekawe, 
że miałaby zachodzić bezpośrednia wy­
miana wartości z pominięciem pienią­
dza, bo to już ostatecznie bywało. Cho­
dzi o to, że dokonywałyby tej wymiany 
centrale państwowe, a podziałem zaj­
mowałyby się gminy! Bo jakże to nazy­
wa się taka organizacja, w której pań­
stwo nabywa towary bez pośrednictwa 
pieniądza i rozdziela je pomiędzy oby­
wateli przez gminy Jak daleko byliśmy 
od Socjalizmu przy tej propozycji ber­
lińskiego profesora uniwersytetu, wysu. 
niętej w niepodejrzanie burżuazyjnej 
„Vosssche Zeitung"?

Tak to gdzieindziej ludzie szukają 
dróg wyjścia, zrywając śmiało z rutyną 
dotychczasowego myślenia. Tak to roz­
wijają się tam dyskusje, w których 
kształci się duch, zdolny sprostać zada­
niom czasów przełomowych, tfuch zdo­
bywający się na odwagę rozsądku. 
Gdzieindziej jest ruch w głowach, jest 
wymiana poglądów, szukająca w refor­
mach, wprowadzonych w porę, zabez­
pieczeń przed barbarją przewrotów na 
modłę wschodnią. My zaś tymczasem 
Śpimy, I to śpimy, mając wciśniętą na 
głowę poduszkę, która dHisi nas cokol- 
wiek.

M iecz. Szerer.
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Decydująca Konferencja
Komisii Porozumiewawczej pracowników miejskich stolicy z wice­

ministrem Korsakiem
Konferencja Komisji Porozumie­

wawczej związków pracowników 
miejskich z wiceministrem Korsa­
kiem w sprawie ostatecznej odpo­
wiedzi na , _

postulaty pracowników miejskich 
odbędzie się w pierwszych dniach

przyszłego tygodnia, Min, Spraw 
Wewnętrznych bowiem nie ukoń­
czyło dotychczas obliczeń, w związ­
ku z

oszczędnościami budżetowemi
na terenie M agistratu m. Warszawy, 

We wtorek komisja finansowa Ra­

dy Miejskiej rozpatrywać będzie 
wniosek P, P. S, 

ws prawie uposażeń pracowni­
ków miejskich, a w czwartek wnio­
skiem tym zajmie się

plenum Rady Miejskiej

30 tysięcy głodnych dzieci warszawskich
W roku ubiegłym prow adzona była 

na terenie szkół powszechnych, z inicja­
tywy komisji opiek szkolnych, 

akcja dożywiania dzieci. 
Obecnie, z powodu pogłębienia się

kryzysu, ilość głodnych dzieci w szko­
łach warszawskich zwiększyła się mniej 
więcej w dwójnasób. Klęska głodu do­
tknęła w przybliżeniu

30 tysięcy dziec

t Je s t to cyfra przerażająca! Komisja 
opiek szkolnych ma w najbliższym cza­
sie rozpocząć akcję

pomocy żywnościowej.

Rzeczy niedopuszczalne
List do Redakcji

Szanowny obywatelu redaktorze!
Czas już najwyższy, by opinja publi­

czna zaprotestow ała głośna przeciwko 
pewnym dosłownie

rozrzutnościom, 
popełnianym w wydatkach instytucji 
publicznych jeszcze dziś pomimo nędzy 
powszechnej.

Nie powtarzam cyfr, o których mó­
wią wszędzie głośno bo zajść może za­
wsze jakaś pomyłka, a nie chciałbym 
narazić redakcji „Robotnika" na ogła­
szanie sprostowań urzędowych. Piszę o 
rzeczach bezspornych, jak

lu' -'we urządzenie
gabinetu n  1  B. Cr. K. w nowym
gmachu przy ul. Nowy Świat, jak 

przetarg
na urządzenie gabinetu prezesa P. K. O., 
przyczem najniższą oferta wynosiła po­
nad 100.000 - ł i t. p.

Na takie rzeczy w tej chwili nas nie 
stać. Trzeba to  wreszcie powiedzieć 
wyraźnie tym, którzy nawołują do o- 
szczędmości a w rezultacie 

nie stosują 
jej tam, gdzie od nich wyłącznie ona za­
lety.

Trzeba też zaprzestać takich postęp­
ków, jak znowu zmuszanie kierow ni­
ków szkół powszechnych do kupowania 

luksusowych wydawnictw 
w rodzaju kosztującej 25 zł, książki p.t. 
Genjusz Niepodległości. Okólnik, doma­
gający się kupowania tej książki, wydał 
niedawno u nas, w Sosnowcu, inspektor 
szkolny p. Luchowiec. W szkołach brak 
pieniędzy na niezbędne podręczniki, aż 
tu raptem  żąda się kupowania luksuso­
wej książki agitacyjno-politycznej.

Łączę wyrazu szacunku.
Dr. Z. M.

Straszne odkrycie
W pobliżu Helsingforsu znaleziono w głąbi źródła szczątki ludzkie

W pobliżu Helsingforsu pewien 
szofer, który chciał się napić ze źró­
dła, dokonał straszliwego odkrycia, 
a mianowicie znalazł głowę z włosa­
mi kobiecemi, 4 pary rąik, 3 lewe no­
gi i 6 prawych nóg oraz części 10 
palców, związanych między sobą.

Odkrycie to zostało dokonane w 
odległości 50 nrfcr. od szosy.

W  tym samym miejscu znaleziono 
rzed rokiem poćwiartowane zwło- 
:i kobiety, lecz policja nie zdołałaS

rozwiązać zagadki. Obecne odkrycie 
posiada wiele cech podobieństwa z 
zeszłorocznem.

Cząstki zwłok były obwiązane w 
gazety. Znaleziona głowa należała 
do kobiety w starszym wieku, na­
tomiast ręce zarówno do mężczyzn, 
jak i kobiet. Gdy szofer pochylił się 
nad źródłem, dojrzał ku swemu prze 
rażeniu rękę ludzką, wystaiącą po­
nad powierzchnię wody. Następnie 
wyłowił on z źródła głowę. Policja 
prowadziła przez cały dzień poszu

kiwania, które będą trwały i dzisiaj. 
Ustalono, że znalezione szczątki ludz 
kie znajdowały się w wodzie przy­
najmniej kilka miesięcy. Cała spra­
wa jest pokryta tajemniczością. Po­
licja nie wpadła na najmniejszy ślad 
sprawców. Źródło jest bardzo głębo­
kie i nie może być wypompowane. 
Podczas pożaru lasów w 1914 roku 
czerpano zeń wodę nieprzerwanre 
przez kilka dni bez obniżenia po­
ziomu.

W dn. 17 w rześnia odebrał sobie ży­
cie nasz drogi towarzysz

Władysław Gajkowski, 
od wielu la t członek PPS, skazany w 
swoim czasie na 15 la t katorgi, z k tó ­
rej odbył la t 12. Straszliwie ciężkie w a­
runki odebrały Mu chęć do życia.

Kom itet Dzielnicy Wola - Czyste PPS 
wzywa wszystkie towarzyszki i tow a­
rzyszy do wzięcia udziału w pogrzebie, 
k tó ry  odbędzie się

w poniedziałek dn. 21 września

o g. 4 pp. ze szpitala Dzieciątka Jezus 
na cm entarz Wolski.

* *
*

OD REDAKCJI. Musimy ze swojej stro­
ny zastrzec się przeciwko pewnej lekko­
myślności, z jaką jedna z agencyj rozesła­
ła do prasy wiadomość o zgonie tow. Gaj­
kowskiego, przedstawiając Go, jako nałogo­
wego pijaka.

LECZNICA „ p ra 6 A “
FLORIAŃSKA 12

Czynna od 9 r. do 9 w. w niedzielę 10 — 2
Weneryczne, w e w nę trzne ,  kob iece  I w sze lk ie  Inne 
specjalności ,  sw lat ło leczn lc tw o  i ana l izy  leka rsk ie
PORADY 3 zło te . Przy lecznicy szybka 
pomoc lekarska całą dobę. Telefon 10-—10-—03

D r .  Z. F A J N C Y N
L E S Z N O  3 6  

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h  
n iem o cy  p łc io w e j i sk ó rn y c h . A na­
lizy  krw i. « rzyjm uje 9 r. 9 w 795

Dr. med. S. JERMUłOWICZ
S E K S U O L O G

Choroby, n ied om oga  i zaburzen ia  
s fe r y  p łc iow ej. 157

SZKOLNA 8. P rzyjm uje 10—2 i 5—7

POLSKI KANDYDAT
DO NAGRODY NOBLA

Na posiedzeniu jury Akad. Szwedz­
kiej w sprawie

nagrody Nobla 
wysunięta ma być, między innemi, kan­
dydatura Polaka, prof. Tadeusza Zie­
lińskiego, znanego autora prac o staro­
żytnej Grecji.

Budowa domAw drewnianych 
dla bezdomnych

M agistrat stolicy przystępuje do bu­
dowy domów drewnianych dla bezdom­
nych. Domów tych ma stanąć 120 na 
Annopolu i na Golędzinowie. Państw o­
we lasy wysyłają na cele budowy tych 
domów 720 wagonów 30-tonowych drze­
wa. Pierwsze transporty  drzew a są już 
w drodze.

NAPRZEKÓR PRZECIWNOŚCIOM
UROCZYSTE OTWARCIE DOMU R O BO TNICZA W TOMASZOWIE

(Kor. wł.)

W Tomaszowie Mazowieckim otw arto 
nowy Dom Robotniczy. Wiadomość ta 
rozeszła się szybko po sąsiednich miej­
scowościach i okręgach i w yw ołała 
wszędzie przedewszystkiem  zdziwienie. 
Jak to ?  W takim czasie, wśród kryzysu 
i rozpanoszenia się reakcji budować 
Dom Robotniczy, przeprow adzać budo­
wlę do końca i urządzać uroczystość 
otwarcia... to trochę zbyt romantycznie.

Organizacja Tomaszowska nie znaj­
duje się przytem  w położeniu idealnem; 
wprawdzie zakusy rozbijackie odparła 
zw ycięsko i straciła  w tym okresie tyl­
ko trzech słabych duchem — jednak 
atakow ana jest, jak wszędzie, ze wszy­
stkich stron, a najstraszniejsza klęska: 
bezrobocie — nęka wiele tysięcy pno- 
letarjuszy. Nie mogło to  pozostać bez 
wpływu na piękną inicjatywę „Domu 
Robotniczego". Ale nie zabiło ją, lecz 
tylko sprowadziło do skromniejszych 
rozmiarów niewielkiego domu drew nia­
nego, zam iast murowanego pałacu lu­
dowego, o jakim marzył nie jeden.

Pow stał więc Dom Robotniczy skrom , 
ny: drew niany budynek z salką na 200 
osób i z pokojami dla poszczególnych 
organizacyj. W ew nętrzne życie partji i 
bratnich organizacyj klasowych, jak 
TUR, Młodzież zawodowa i t. p. znaj­
dzie tu jednak dostatecznie miejsca. 
A poszerzyć ten  dom zawsze można, 
gdy dojrzeją potrzeby, gdy już w tych 
ścianach nie pomieścimy się.

Otwarcia Domu dokonano uroczyście

w dn. 13 bm. Na uroczystośść zjechały 
do Tomaszowa liczne delegacje z Ło­
dzi, Piotrkowa, Zgierza itp. Przybyli 
też przedstaw iciele central ruchu ro­
botniczego politycznego, oświatowego 
i zawodowego.

Uroczystą Akademję zagaił tow. Wej­
man, którego staranie i fizyczna 
wprost p raca były m otorem realizacji 
tego dzieła. Za nim przemawiali, pod­
nosząc wielkie znaczenie dokonania ta ­
kiej pracy właśnie w chwili najw ięk­
szej reakcji, przedstaw iciele poszcze­
gólnych organizacyj: tow. W. Smulski
imieniem m iasta i PPS, St. Kopciński— 
TUR., Walczak — Komisji Centralnej 
Zw, Zaw., Pietrzykowski — Centr. Kom. 
Młodzieży TUR, Szmit — Niemiecka 
Partja Pracy, Jakubowicz — Bund, Mi­
chalik — Piotrkow ska Org. Mł. TUR, 
Kutarski (junior) — Tomaszowska Org. 
Mł. TUR.

Na zakończenie tow. pos. Zaremba 
zobrazow ał dzieje Tomaszowskiej Or­
ganizacji PPS i jej stopniowego wzrostu 
i oświadczył, że Dom ten będzie nosił 
imię Montwiłła, by dawał świadectwo 
ciągłości walki robotniczej, by mówił 
każdemu, iż jak nie złam ały proletarjatu  
sądy wojenne 1906 r., których ofiarą 
padł Mirecki, tak  nie złamią kłasy ro­
botniczej i... rządy dzisiejsze.

Dom został otwarty. „Czerwony Sztan­
dar" zabrzm iał w  nowej sali po raz 
pierwszy — będą tu rozlegać się jego 
dźwięki niejednokrotnie!

Firma „DAIM ON" G dańsk

c
zapisana w rejestrze handlowym w Gdańsku

l a k o  filia  berlińskiej fjnnyradjotechr̂  ̂

J t M t  S to "  I i a k o  „  W I H  d e r  Daimon-frzeagnisss
usiłuje w ostatnim czasie przez wywieszanie
biało czerwonych plakatów-chorągiewek
zmylić publiczność polską.
Temsamem mimo, że jest f IIJą berlińska w Gdańsku 
stara się stworzyć u radjoamatorów i konsumentów  
na baterie tak anodowe jak kieszonkowe mnie­
manie, że należy ją ze w zględów patryotycznych  
popierać.
Uważamy za swój obowiązek powyższe podać do 
o ró inej wiadomości.

Centra
W. Tomaszewski i Ska
Fabryka Elementów i Bateryi.

0 wyjaśnienie prawdy ! PRZEGLĄD PRASY
Z kilku stron otrzymaliśmy zapytania,  ̂

czy prawdziwe są zapewnienia „Słowa 
Polskiego" we Lwowie (organu nacjo- 
nalistyczno - faszystowskiego odłamu 
„sanacji"), jakoby ś. p. Tadeusz Ho- 
łówko był w ostatnich czasach nietylko 
przeciwnikiem programu autonomji te ­
rytorialnej, ale naw et przeciwnikiem  
założenia uniw ersytetu ukraińskiego na 
ziemiach t, zw. Galicji Wschodniej.

N ikt z nas tiie spotykał się z Hołówką 
bliżej od roku chyba. Niemniej nie mo­
żemy uwierzyć twierdzeniom „Słowa 
Polskiego". Holówko należał jeszcze w 
r. 1925 — gdy brał udział czynny w ży­
ciu PPS — do najgorliwszych zwolen­
ników programu autonomicznego, b a r­
dzo energicznie popierał też w r. 1925 
sprawę uniw ersytetu ukraińskiego we 
Lwowie.

Czy zmienił tak  radykalnie swoje 
przekonania? Wątpimy. Mogłaby to wy­
jaśnić miarodajnie chyba „Gazeta Pol­
ska".

osilny 
uijon o dobry 

smaku

Jakie będą losy 
teatrów stołecznych?

Trzeci tydzień mija, a teatry  jeszcze 
nie zostały uruchomione. Zbyt wiele 
trudności pow stało w wyniku zlikwido­
wania zatargu. Sytuacja wszędzie znaj- 

’ duje się na drodze do pomyślnego roz­
wiązania.

P. Szyfman zawarł ugodę z b. zespo­
łem swoim. Do zespołu teatrów : Małe­
go i Polskiego dochodzi tea tr  na Chłod­
nej. Obecnie ustalane są szczegóły fi­
nansowe. Teatry rozpoczną grać w cią­
gu 3 tygodni.

Gorzej przedstawia się sprawa tea ­
trów miejskich, gdzie dyr. Krzywoszew- 
ski napotyka na poważne trudności przy 
finalizowaniu spraw finansowych. Opty­
miści twierdzą, że do środy sprawy p er­
sonalne zostaną załatwione i że w cią­
gu najbliższych dwuch tygodni sceny 
miejskie zostaną uruchomione.

Dawny zespół Qui Pro Quo, jako 
„Banda" „grasować" będzie w teatrze 
na Mokotowskiej. Ten „kabaret komi­
ków", jak sami siebie nazywają „ban­
dyci" ma już w krótce wystąpić z cieka­
wą i pomysłową premjerą.

Nowela do ustawy 
alkoholowe!

Na ostatniem posiedzeniu Klubu Str. 
Ludowego w Sejmie i Senacie zdecydo­
wano zgłosić na najbliższej sesji Sejmu 
wniosek zmierzający do ograniczenia 
liczby koncesji na sprzedaż alkoholu w 
miejscowościach wiejskich.

„WŁADCA NOWOGRÓDZKI".
Buńczucznie objeżdżał „podległe" mu 

nowogródzkie ziemie p wojewoda, puł­
kownik i kom endant brzeskiego więzie­
nia, Kostek - Biernacki. Jakgdyby po­
w stały widma dalekiej przeszłości. J a ­
kieś objazdy dawnych potentatów  szla­
checkich w  stylu „królew iąt", coś 
jakgdyby z Sienkiewiczowskiej Trylogji.

Było, jak czytamy w nieświeskiej 
„Wspólnej Sprawie" — i sto bram, z 
wzruszającemi napisami w rodzaju: 
„Witaj władco nowogrodzkiej Ziemi", 
były iluminacje i dekoracje miast, wy­
legła też młodzież na ulicę, by naocz­
nie obejrzeć owego świetnego wycho­
wawcę, było podwyższenie dla wojewo. 
dy na baranowiskim rynku, gdzie grano 
„Pierwszą Brygadę", były mowy patrio­
tyczne i większa „popijawa" na nie- 
świeskim Zamku.

Atoli w dawnych czasach za tego ro­
dzaju uroczystości płacili sami magnaci. 
Dziś koszt owych stu bram i innych 
świetności poniosło bądź państwo, bądź 
biedne nowogrodzkie gminy.

A  żyjemy wszak w okresie kryzysu 
i „oszczędności".

„Gazeta W arszaw ska" nie bez słusz­
ności podnosi, że z objazdu p. Kostka- 
Biernackiego „sanacja" uczyniła specjał, 
ną demonstrację. Niema wszak u nas 
zwyczaju przyjmowania tak  pom patycz­
nie wojewodów, a naw et ministrów. Ni­
gdzie, nawet już za „radosnej tw órczoś­
ci" — nie robiono tak  wielkiego szumu 
podczas objazdów dawnych wojewodów 
nowogrodzkich, czy innych. Nawet p. 
Prystor, Sławek, Świtalski, a naw et 
M arszałek Piłsudski nie mogą się po­
chwalić, że w ciągu kilku tygodni 
wzniósł im „usanowany i wdzięczny na­
ród 100 bram tryumfalnych.

Czyżby p. Kostek - Biernacki był naj­
bardziej zasłużony i najbardziej otoczo­
ny miłością „podległych mu luozi?

Tak chyba nie jest. Ale także ta  wy­
jątkowa wspaniałość przyjęć nie jest 
czemś przypadkowem. Chodziło o de­
monstracje, na rzecz kom endanta brzes­
kiego więzienia. W ojewoda schodził tu 
na plan drugi. Chodziło o uczczenie 
Kostka - Biernackiego ,jako symbolu 
metod i zasad „sanacji moralnej".

Chodziło także o to, by wypróbować 
„prawomyślność” nieświeskich obywate­
li, na co słusznie uwagę zwraca „Gazeta 
Warszawska":

„Zachowanie się względem osoby 
wojewody K o s tk a  - B ie rn a c k ie g o  stało 
się — w dzisiejszych stosunkach — 
właściwym probierzem prawowiernoścl 
„sanacyjnej" poszczególnych jednostek 
i grup. Jest to właśnie owa klasyczna 
„próba woli", które-j „sanacja z upo­
dobaniem poddaje swoich wyznawców 

i zwolenników. Nie wszystkim te „pró­
by woli" przypadają do smaku, wielu 
wszakże korzysta ze znakomitej spo­
sobności, aby zaznaczyć swą gorliwość, 
w sposób najbardziej manifestacyjny o- 
kazać swą gotowość solidaryzowania 
się z panującym obecnie systemem.

I rzecz charakterystyczna: Najbar­
dziej zwycięsko z ogólnego wyścigu 
składania dowodów gorliwości i uczuć 
„wiernopoddańczych" wyrazili polscy 
magnaci z Radziwiłłami na czele.

Takie „zwycięstwa" odnosili i dawniej
St. D.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo

ZASTuJ...
Agencja P. A. S. donosi, iż z końcem 

sierpnia nieczynnych było w Polsce: (
cementowni, 136 cegielń, 43 huty szkła  
52 zakłady przemysłu metalowego, 32 
zakłady przemysłu maszynowego, 3 za­
kłady elektrotechniczne, 9 raf nerji naf 
ty, 10 fabryk papieru, 23 garbarnie, 191 
tartaków, 6 browarów i 38 młynów.
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Z  I Z B Y  G M I N
PART JA PRACY OSTRZEGA

Londyn, 189. (ATE.) Na dzisiejszym  
posiedzeniu  Izby Gm in m in is te r zdrow ia 
publicznego  Neville C ham berla in  p rz e d , 
s ta w ił w nioski rządow e w  sp raw ie  r e ­
w izji system u ubezp ieczeń  na w ypadek  
bezrobocia . R eform a to  przew iduje 
w strzym an ie  d o p ła t ze skarbu  państw a, 
o raz podw yższenie sk ład ek  p łaconych  
za rów no  przez p rzedsięb io rców  jak  i 
ubezp ieczonych  z 7 i pól na 10 pensów  
na g łow ę na tydzień . Były p o d se k re ta rz  
starru w  m in iste rstw ie  sk a rb u  L aw ren ­
ce ośw iadczył że P a r tja  P racy  będzie

w najostrzejszy  sposób zw alcza ła  p ro ­
pozycje rządow e. M ów ca po d k reślił, 
że sk ład k i p łaco n e  p rzez  robo tn ików  
zosta ły  podw yższone w ydatn iej niż 
sk ładk i p raoodaw ców . N astępn ie  L a­
w rence w ystąp ił energ iczn ie p rzec iw k o  
zm niejszeniu pensyj i  poborów  pon iew aż 
w ten  sposób sp ad a  siła  n ab y w cza  lud- 

* ności, o raz  p ro d u k c ja  u lega dalszem u 
ograniczen iu  co w  konsekw encji m usi 
doprow adzić do w zrostu  bezrobocia . 
Izba p rzy ję ła  p ro jek t rządow y 219 g ło­
sam i p rzec iw k o  165.

Hitlerowcy przed sądem doraźnym
O sk arżen i  c e lo w o  ro b ią  z s ie b ie  b ła z n ó w

B erlin, 18.9. (PAT.) Dzisiaj ro zp o czę­
ła  się ro zp raw a p rze d  sądem  doraźnym  
p rzec iw k o  aresztow anym  p rze d  tygod­
niem  członkom  bojów ek hitlerow skich , 
k tó rzy  b ra li udz ia ł w  pogrom ie żydów, 
urządzonym  w dzieln icy  zachodniej 
B erlina.

P ierw szy  z oskarżonych , S chuster, ze­
znaje ,ii  zna lazł się p rzypadk iem  na 
m iejscu zab u rzeń  a nóż sprężynow y, 
k tó ry  p rzy  nim znaleziono, służy  mu 
ty lko  do chleba. (!) D rugi oskarżony  
Bonin, k tó ry  podczas śled z tw a  zeznał, 
iż zjaw ił się w  B erlin ie  na ro zk az  je­
dnego  z przyw ódców  h itlerow sk ich , od­
d zia łów  szturm ow ych, u trzym uje, iż 
p rzyby ł tam  w  gronie 6 tow arzyszy , 
ab y  p rzy jrzeć  się tem u, jak  żydzi 
św ięcą Now y Rók, i pokazać , że są je­
szcze inni ludzie oprócz żydów . P rz e ­
w odn iczący  w trą c a  tu, iż ab y  to  stw ier-

Z SĄDÓW

TEROR DOMOWY W OKRESIE WYBORÓW

W czasach gdy teror zaczyna być . /-  
stemem mamy na każdym kroku przykłady 
teroru nieraz kończące się w sądzie.

Wczoraj znalazła się np. w sądzie apela­
cyjnym sprawa teroru politycznego, za­
stosowanego w stosunkach rodzinnych. Ro­
botnik z Sosnowca Mieczysław Bereszko, 
zastosował ten teror do żony i teściowej, 
zmuszając ich biciem do głosowania w cza­
sie wyborów na listę komunistyczną. Be­
reszko przez dłuższy czas bijał żonę i tee- 
cśowę przy każdej okazji rozmowy o wybo-

W Sądzie Najwyższym rozpatrywano 
przed kilku dniami sprawę w której poru­
szono kwestję t. zw. tajemnicy spowiedzi. 
Sprawa była dość skomplikowana. W lipcu 
r. ub. dwaj mieszkańcy Częstochowy A- 
Ieksander Sosna i Jan Merda zaprosiwszy 
na wycieczkę do lasu 20-letnią Golinównę 
i Bolesławę Lewkonję dopuścili się na nich 
zniewolenia. Sprawa znalazła się przed 
sądem, dzięki temu, że Golinówna spowia­
dając się w kilka dni po fakcie u ks. prala- 
łata Wróblewskiego, wyznała, że została 
na wycieczce zgwałcona. Ks. Wróblewski 
uważał za swój obowiązek zakomunikować 
o tym fakcie staroście, który nakazał ściga- 
nie winnych.

Sąd okręgowy w Piotrkowie obu mło­
dzieńców uniewinnił, sąd apelacyjny wyrok

dzić w ystarczy  za jrze ł do księgi a d re ­
sowej. Na sali w ybucha w esołośść.

Inny oskarżony  u trzym uje, że p o tk n ą ł 
się podczas zajścia i ty lko  dla u trzy m a­
nia rów now agi n iechcący  u d erzy ł kogoś 
ręk ą  w  tw arz . (!) C złonek  p artji h itle ­
row skiej W a rtz  tw ierdzi, że p rzyszed ł 
na K urfurstendam , tyliko po  to, aby 
s tw ierdzić , czy isto tn ie  jego daw na 
p rzy jació łka  zo s ta ła  p ro s ty tu tk ą  i u p ra ­
w ia swój p ro c e d e r  na K urfurstendam . 
S tudenci i cz łonkow ie bojów ki h itle ro w ­
skiej zaprzeczyli swym  p ierw szym  ze­
znaniom , iż p rzyby li z po lecen ia  p rzy ­
w ódcy oddziałów  szturm ow ych dla u- 
rządzen ia  dem onstracji.

C ały  przeb ieg  p ro cesu  m a dotychczas 
c h a ra k te r  w ysoce n iepow ażny. Co chwi 
la ca ła  sa la  w ybucha głośnym  śm ie­
chem.

P rzesłuch iw an ie  oskarżonych  trw a.

rach. Przed samymi wyborami Bereszko za 
powiedział kobietom, że o ile nie oddadzą
głosów na listę Nr. 23, to im nogi połamie 

Żona mimo gróźb głosu na Nr. 23 nie oa 
dała. Gereszko wpadł we wściekłość i tak 
zbił żonę, że musiano wzywać pomocy le­
karskiej.

Sąd okręgowy, gdzie wyszło na jaw, że 
Gereszko ma sprawę o oszustwo i sprawę 
o kradzież, skazał Gereszkę na 2 tygodnie
więzienia.

Sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

KWESTJA TAJEMNICY SPOWIEDZI W SĄDZIE NAJWYŻSZYM
ten zmienił, skazując obu na 4 lafa ciężkie 
go więzienia.

Adw. Hofmokl .  Ostrowski obrońca obu 
oskarżonych złożył skargę do sądu Najwył 
szego motywując ją tem, że nie można o- 
pierać się na oskarżeniach na wiadomoś­
ciach, które zostały ujawnione przez księ­
dza wbrew obowiązkowi zachowania obo­
wiązującej tajemnicy spowiedzi.

W iceprokurator Sądu Najwyższego Tu- 
czyński, stwierdził na rozprawie, że „SąO 
Najwyższy nie jest forum do rozpatrywania 
kwestji tajemnicy spowiedzi a dla wyroko­
wania w sprawie karnej iest obojętne na 
jakiej drodze wiadomość o przestępstwie 
doszło do wiadomości władzy".

Sąd Najwyższy wyrok Sądu Apelacyjne­
go skazujący obu przestępców zatwierdził.-

SŁYNNY 0K0LN8K
ZWIĄZKU POWSTAŃCÓW 

ŚLĄSKICH W ZAŁĘŻU
i PRZEDM IOTEM  OBRAD K A TO W IC ­

K IE J RADY M IE JS K IE J

Na posiedzeniu  R ady  M iejskiej w K a­
tow icach  po ruszona zo s ta ła  sp raw a 
słynnego  okóln ika grupy  Z w iązku P o ­
w stańców  Śląskich w Załężu., p o d p isa ­
nego p rzez  radnego  D ługiew icza z „sa­
nacji ’, w  k tó rym  to  okóln iku  p. D lugie- 
w icz dom agał się zw oln ien ia  u rzędników  
m iejskich, n a leżących  do opozycji! J a k  
w iadom o, n a  sk u te k  tego  okólnika, 
zw olniony już zos ta ł z p racy  tow . J a n ta ,

R adny  D ługiew icz tło m aczy ł się w ten  
sposób, że... okóln ik  ów  podp isa ł nie w 
c h a ra k te rz e  —  p re z e sa  grupy  Zw iązku 
P ow stańców  Śląskich (!!).

C h a rak te ry s ty czn e  jest, że sw ego cza­
su p. D ługiew icz w ogóle w y p iera ł się, 
jakoby podp isa ł tego  rodza ju  pistmo!

I S praw a tego okóln ika ma być jeszcze 
przedm iotem  dyskusji na następnem  p o . 
siedzeniu  R ady M iejskiej.

V
Na tym że posiedzeniu  K atow ick ie j 

R ady M iejskiej radn i PPS zgłosili, m ię­
dzy innem i, w niosek, dom agający się od 
M ag ists tra tu  s tw ierdzen ia , w jakiej w y­
sokości i po  jakich  cenach  rad n y  D łu- 

j  giew icz k o rzy sta ł z dostaw  d la m iasta .

I W edług  posiadanych  inform acyj, uzys- 
j k a ł on od  m iasta  w ciągu  jednego roku  
i dostaw  n a  ogólną sum ę 40 tysf.ęcy z ło ­

tych!!!
No, no!...

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Dawid Golder".
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka".
APOLLO: „X 27" z Marleną Dietrich.
COLOSSEUM: „Powrót do życia".
W Małej sali: „Książę student".
CASINO „Nasze niewinne narzeczone"
CAPITOL: „Wiatr od morza" i „Niebez­

pieczny romans".
CZARY: „Zemsta Juana".
CRISTAL: „Obrońca praw" i „Kadet Ma­

rynarki".
FORUM: „Serce pieśniarza".
FILUARMONJA: „Kochanek o północy".
HELJOS: „Na Zachodzie bez zmian".
HEL: „Nieprzyjaciel" i rewja.
HOLLYWOOD: „Giełda miłości".
KOMETA: „Za grzechy brata" z Louis 

Moran i Har. Murraym.
LUX: „Drwal Ydkichi".
LOTOS: „Atlantic".
MEWA: „O ozem śnią dziewczęta” i „Zde­

ptany honor".
MAJESTIC: „Król bulwarów".
MIEJSKI: „Śpiewaczka z zaułka",
PANI: „Kobieta z malowaną twarzą' i 

„Jak zostać primadonną?"
PAN: „Tabu".
PALACE: „Jaki papa taki syn"
ROXY: „Trójka" i „Obrońca prawa”.
RIVIERA: „Śpiewak jazzbandu”.
SPLENDID: „Kobieta która cię nigdy nie 

zapomni".
STYLOWY: „Madame Szatan'1.
ŚWIATOWID: „Milion".
TRIANON. „Tancerka orchidea".
TON: „Za oceanem".
TĘCZA: „Kurjer carski”.
TOMBOLA: „Dziewczę z Montoa.nas- 

se‘u“.
URANJA: „Republika piratów".
UCIECHA: „Noce marokańskie"
WISŁA: „Katarzyna I".
ZNICZ: „Czterech diabłów”.

Wiadomości z całego kraju
STRASZNA TRAGEDJA W SIEMIANOWICACH

Z r e d u k o w a n y  u rz ę d n ik  z a b i ł  ż o n ę  i d z iecko , p o czem  
p o p e łn i ł  s a m o b ó j s tw o

W  m ieszkaniu inż, P e la ra  w  S iem ia­
now icach rozegrała się k rw aw a trage- 
dja.

W  p ią tek  rano  strzałam i z rew olw eru  
inż. P elar, za trudn iony  na > kopalni 
„R ich ter” w Siem ianow icach, pozbaw ił 
życia żonę S tefanję i 9-letniego syna

Jerzego , a następn ie  da ł do siebie p ięć 
strza łów  rew olw erow ych, ran iąc  się 
ciężko w okolicę serca, tak , że po p rze ­
w iezieniu do szp ita la  zm arł.

Inż. P e la r pozostaw ił list, w  którym  
jako pow ód zabójstw a i sam obójstw a 
podaje — zw olnienie go z pracy .

W ROCZNICĘ 14 WRZEŚNIA W TORUNIU 

W ielki w iec  P. P. S.
W rocznicę w ypadków  w rześniow ych 

Po lska P artja  Socjalistyczna w T oruniu  
zw ołała w ielki w iec do sali „E ldorado” . 
P unk tualn ie  o w yznaczonej godzinie 
robo tn icy  zaczęli tłum nie się grom adzić 
i w  przeciągu  15 m inut sala by ła w y­
pełn iona po  brzegi.

Tow. Pohl zagaił w iec i udzielił g ło­
su tow . R usinkow i, k tó ry  om ówił 
w szechstronnie obecną sytuację, w yka­
zując czego społeczeństw o, a p rzede- 
w szystk iem  klasa robotn icza może się 
spodziew ać od rządów  „sanacyjnych". 
M iędzy innem i m ów ca w skazał, że po 
redukcji zarobków  i w arsz ta tó w  p racy

„sanacja" chce obecnie karm ić bez ro ­
botnych filantropią, lecz k lasa robo tn i­
cza nie chce filantropii —  żąda swego 
p raw a  do życia! I tego p raw a  w ydrzeć 
sobie nie pozwoli.

R eferat p rzyjęto  gorącem i oklaskam i. 
Do dyskusji n ik t się nie zgłosił i pom i­
mo w ezw ań, ażeby  k toś z „jedynkarzy* 
zab ra ł głos, nie m iał n ik t nic do  pow ie­
dzenia!

Ze w zruszeniem  odśpiew ano „C zer­
w ony S ztandar".

K lasa robo tn icza T orun ia w  nastro ju  
m ocnym  i zdecydow anym  obchodziła 
rocznicę 14 w rześnia!

CENNE OŚWIADCZENIE STAROSTY RÓWIEŃSKIEGO 

W s p ra w ie  s to s u n k u  do  „  S trze lca"
N a tegoroczr.em  w alnem  zebran iu  ró ­

w ieńskiego oddziału Zw iązku S trze lec ­
kiego s ta ro s ta  rów ieński S tanisław  R o­
b e r t B ogusław ski złożył bardzo  cenne 
ośw iadczenie.

Z agadnięty  p rzez przew odniczącego 
T adeusza Szem plińskiego, d y rek to ra  
tu tejszej filji B anku Gosp. Kraj. o udzie 
lenie S trzelcow i subsydjum  z funduszów  
sejm ikow ych (?!) odrzekł, iż: „z za sa ­
dy przeciw nym  jest udzielan iu  subsy- 
djów  organizacjom, k tó re  nie przynoszą 
żadnego pożytku , a naw et są w prost 
szkodliw e dla P ań stw a”,

O św iadczenie to, złożone ex  officio 
p rze z  p. B ogusław skiego na publicznem  
zgrom adzeniu nab iera  tem  w iększego 
znaczenia, gdy uwzględnimy, iż p. S ta ­
nisław  R o b ert Bogusław ski, uprzednio  
k ierow nik  oddziału  po litycznego  w  
w ojew ództw ie w  Ł ucku jest pod  w zglę­
dem  politycznym  najbardzie j ek spono­
w anym  s ta ro s tą  w  w ojew ództw ie. W  
tym stan ie rzeczy należy trak to w ać 
enuncjację sta ro s ty  rów ieńskiego jako  
w ykładnię s tanow iska całej w ołyńskiej 
adm inistracji w obec Zw iązku S trze lec­
kiego.

Z ZAWODÓW LOTNICZYCH 

P r z y m u s o w e  lą d o w a n ie  s a m o lo tu  w  Żychlinie
D nia 17 b. m. o godz. 21,30 m ieszkań 

cy m iasta  Żychlina zostali zaalarm ow a­
ni hukiem  m otoru sam olotow ego, oraz 
sygnałam i, nadaw anem i z sam olotu.

Z pow odu panującej mgły sam olot 
strac ił orjentację i n ie m ógł w ylądow ać. 
Ludność m iasteczka w  poczuciu swego 
obow iązku, tłum nie w yległa na p rzy le­
głe pole p rzy  m iasteczku  i p aląc  ogni­
sk a  ze s te r t  zboża, sygnalizow ała w

ten  sposób lotnikom  m iejsce do lądo ­
w ania.

W reszcie, po  dw ugodzinnej akcji lud ­
ności, sam olot w ylądow ał, uderzając 
śmigłem w  s te rtę  zboża, przyczem  od­
niósł n ieznaczne ty lko  uszkodzenia. Za­
łoga sk ładająca  się z por. B ierdzia i 
sie rżan ta  p ilo ta , k tó rzy  o godz. 20 w y­
sta rtow ali z lo tn iska w  W arszaw ie ja ­
ko uczestn icy  zaw odów  lotniczych, w y­
szła bez szw anku.

OFIA RY  PRA CY  NA KOPALNIACH.

N a k opaln i „W A W E L ” w  pow . Świę- 
tochłow ickim  w ózki w ęglow e, w sku tek  
w ykolejenia, uderzy ły  górn ika A L O J­
ZEGO CZERW IŃSKIEGO w głow ę, za ­
bijając go n a  miejscu.
KRADZIEŻ 92 TYSIĘCY ZŁ. W  T A ­

JEM NICZYCH  OKOLICZNOŚCIACH.
Na szkodę cukrow ni w  O palenicy  sk ra  

dziono w  n iew yjaśniony n araz ie  sposób 
j 92.000 zł.
i W e w to rek  beż. tygodnia pod ję to  w 

P oznan iu  sum ę tę  n a  w yp łatę  pensyj 
robo tn ików  i u rzędn ików  i złożono ją 
w  kasie  cukrow ni, N astępnego  dnia po 
o tw arc iu  kasy  ok aza ło  się, że p ien ią ­
dze zn iknęły . K asa nie jest naruszona, 
z czego w ynika, że dobrano  się do niej 
zapom ocą podrobionego  klucza.

A D OLF NOLD.

C I E N I E
W  w ielkiej p racow ni, k tó ra  M arków : 

i M arjannie służyła także za m ieszka­
nie, gasło pow oli św ia tło  dnia. M arjan- 
n a  opuściła  książkę na kolana, M arek 
odłożył ołów ek. C isza panow ała  w tym 
obszernym  i w ysoko położonym  po k o ­
ju; słychać było  ty lko  z sąsiedz tw a m o­
n o tonne tykanie m echanizm u, w ysyłają­
cego rek lam ę św ietlną oraz stłum iony 
szum rozgw aru  ulicy.

W  oknach zap łonęły  odblaski, a po 
k ą tach  w yrosły  pochyłe cienie, zaczajo­
ne do skoku aby w chłonąć resz tk i dnia.

M arek  czekał, aby M arjanna p rz e ­
m ów iła. W  ciągu popołudnia pow sta ła  
m iędzy  nimi sprzeczka, w gruncie rz e ­
czy o b łahostkę . A le zły n as tró j trw ał: 
zdaw ało  się, iż żadne z tfwojga nie m o­
że znaleźć odpow iedniego słow a, aby 
go rozproszyć.

Cienie rosły  i złośliw ie a takow ały  
M arka . „D laczego nie odzyw a s ię ?"  — 
rozm yślał. „Czy czeka, aż ją p rze p ro ­
sz ę ? ” P oprzez o sta tn ie  tchn ien ie św ia­
tła  w idział n iew yraźnie b ladość jej tw a ­
rzy, w ąsk ie usta , ciem ny owa.1 zam knię­
tych pow iek  i fale czarnych w łosów . U- 
św iadom ił sobie, iż p rzed  kilku  dniami 
odk ry ł w  tych w łosach k ilka b ia łych  n i­

tek , a dokoła oczu i u st—sia teczk ę  d ro ­
bnych zm arszczek.

Co w iązało  go w łaściw ie z tą  wolno 
p rzek w ita jącą  k o b ie tę?  G w ałtow ny  
zw ro t w m yślach i —  nagle poczuł, że 
w szystko: M arjanna, p racow nia p raca
pańszczyźniana niem al, ca łe  do tychcza­
sow e życie sta je  się nie do zniesienia. 
N ie m ożna tu  odetchnąć!

Czem bow iem  było  życie? M ijaniem 
dni, w siąkaniem  bezpow rotnego  czasu 
w  szarą  nicość. P row adzi się rab u n k o ­
w ą gospodarkę w  stosunku do sw ych 
sił, m arno traw i się w iedzę i jakiż tego 
sk u te k ?  N iedosta tek , ubóstw o. Ledw ie, 
że m ożna się najeść do syta, ledw ie że 
m ożna chodzić w  całych bu tach . I to  
m a być w szysJko? Czyż w arto  po to  
p raco w ać  od ran a  do w ieczora  i zaw ie­
rać nędzne kom prom isy m iędzy sw em i 
pojęciam i a brak iem  sm aku a rty s ty cz ­
nego nabyw ców ? Ja k ie  to  w strę tne! 

M iłość?
M ożliwe, że M arjanna go kocha i że 

on ją kocha. A le czyż to  w zniosłe a’aw - 
niei uczucie n ie  zosta ło  zdław ione w  
codzienności i ubóstw ie ich życia, a r a ­
czej w egetac ji?  W ogóle —  nie wie, czy 
M arjanna go kochała . Czy m ożna zaj

rzeć  w  czyjeś se rc e?  M oże szukała  ty l­
ko  osto i?  —  Nie. Nie chce być n ie sp ra ­
w iedliw ym  w obec niej. C iągła w alka z 
troskam i z dnia na dzień — to  nie osto ­
ja życiow a, A le zbyt silnem  nie musi już 
być jej uczucie —  dlaczego nie p rzem ó­
wi do m nie w  tej s traszne j godzinie m ię­
dzy dniem  a zm ierzchem ? Czy nie od ­
czuw a, że w szystk ie  złe duchy w stęp u ­
ją weń, że z każdą chw ilą życie, to  ży­
cie sta je się dlań bardziej znienaw idzo­
ne i nie do zn iesien ia? Jeże li go kocha, 
pow inna o tem  w iedzieć! O to uczucie!

C ienie rosną. W  górnej części okna 
w idać m atow y księżyc; przyćm ionem  
srebrem  zaw isł na zielono - b łęk itnem  
szkle nieba, po  k tó rem  b łądzą strzępy  
b rudno  - białych obłoków . P o  co  w ła ­
ściw ie istn ieje się dalej?  G dzieindziej 
św ieci te raz  słońce, gdzieindziej palm y 
stoją w  m orzu b ia łego  św iatła , a n iebo  
jest b łęk item  bez k rańca, gdzieindziej 
lekki, m iękki w ie trzy k  m uska fale w ie ­
cznych w ód, n iosąc  pożądany  chłód. 
Ach trzeba  ty lko  m ieć odwagę odejść 
od tego w strętnego , b rudnego  św iata, w 
którym  nie m ożna chw ycić tchu.

M arek  czuł: nie m a tej odwagi, zo ­
s ta ł już złam any w  w yczerpującej w a l­
ce o b y t —  jedno, co jeszcze m oże po ­
trafi, to  —  skończyć.

C ienie rosną. Z robiło  się już zu p e ł­
nie ciem no, szczególnie w kącie obok 
p rzep ierzen ia , k tó re  im służyło  za sy ­

pialnię. M arkow i n araz  się w ydało, iż 
w  tym  kąc ie  p rzyczaiła  się śm ierć. „Po­
zdraw iam  cię, śm ierci: P rzysz łaś za­
brać. co b rzydk ie  i zbędne, m asz rację: 
M arjanna? M oże będzie trochę p łakać, 
ale szybko  p rzyzw yczai się do  tego, że 
m nie niem a. M oże przy jdzie w kró tce  
inny —  m oże już czek a  inny —  m oże i 
ona czeka już na drugiego. M arek  w i­
dział w ciąż p rze d  sobą  jasną p lam ę — 
tw arz  M arjanny. A le był to  ty lko  r e ­
fleks uczucia, zgaszonego natychm iast 
cieniem .

T eraz  musi.., co w łaściw ie m usi? W ie 
już zupełn ie jasno: m usi skończyć chy­
bione życie. W  owym kącie  ciem nym  
obok p rze p ie rze n ia  sto i m ały stolik.. 
W  szufladzie leży...

*  *  
*

O stry  trza sk  w pad ł nagle w ciszę u- 
m ierającego  dn ia i w  tej chwili fala go­
rącego  św ia tła  za la ła  w ie lk ą  izbę, ga­
sząc c ien ie : M arjanna zap aliła  lampę,
Swym lekkim  tanecznym  k rok iem  p rzy ­
stąp iła  do  M arka, k ład ąc  sw ą w ąską 
dłoń na jego ręce. W zrok  p e łen  g łębo­
kiej m iłości i dobroci szukał jego spo j­
rzenia.

Zaw stydzony, w strząśn ię ty  i w yzw o­
lony u ca ło w ał d robną rączkę. Poczem  
bez słow a zab ra ł się do pracy .

Tłom. K. L.

K R W A W E STA R C IE  MIĘDZY PR Z E ­
M YTNIKAM I A  STRA ŻĄ  GRANICZNĄ.

Na pograniczu po lsko  _ n iem ieckiem  
doszło  w czoraj do k rw aw ego  s ta rc ia  
pom iędzy s traż ą  g ran iczną i p rzem y t­
nikam i. P a tro l gran iczny  w  pobliżu  w si 
Belonki, pow iatu  rudnickiego, sp o tk a ł 
g rupę złożoną z 4-ch m ężczyzn, k tó rzy  
w raz z p rzem ytem  usiłow ali p rz e k ro ­
czyć granicę.'

W  rezu ltac ie  strzelan iny , jaka się w y­
w iązała, jeden  z p rzem ytn ików  Jó z e i 
C zechoń zos ta ł ciężko  ran n y  i, odw ie­
ziony do szp ita la  w  W ieluniu , zm arł. 
W  w ynku zarządzonej ob ław y  u ję to  
w szystkeh  pozosta łych  przem ytników . 
Są to : J a n  Ł ubka z W ielunia, S tefan
Szczygielski i S tefan  P otkow ski.

SĄD A PELA CY JN Y  W E LW O W IE 
PODW YŻSZYŁ K A R Ę W  PRO CESIE 

O SZPIEG O STW O .

W  sądzie  apelacyjnym  w e Lw ow ie od ­
była się p rzy  drzw iach  zam kniętych  
ro zp raw a p rzeciw ko  abso lw en tce  sem i­
nar jum w Stryju, W łodzim ierze S ered- 
nickiej i Iw anow i U lickiem u, zasądzo ­
nym za szp iegostw o w  czerw cu b. r. w 
sądzie okręgow ym  w  Sam borze.

P o  p rzeprow adzonej rozp raw ie  sąd  a .  
pelacyjny podw yższył k a rę  z jednego 
roku n a  dw a i pół la t c iężkiego w ię ­
zienia. U lickiem u z jednego m iesiąca na 
6 m iesięcy. O brońca zapow iedzia ł k a sa ­
cję.

S T R A JK  K RA W CÓ W  W  TA RN O W IE.

N a tle  usiłow anej redukcji i  m arnych  
p la c  robo tn ików  kraw ieck ich , trw a  od  
kilku  dni s tra jk  w firm ach: Iz rae l B er- 
k elham m er i Iz ra e l O sterw eil w  T a rn o ­
wie. O rganizacja k raw có w  w zyw a w szy­
stk ich  robo tn ików  kraw ieck ich , by  fir­
my te  omijali, o raz  o s trze g a  ro b o tn i­
ków  i cha łupn ików  k raw ieck ich  n a  p ro ­
wincji, by żadnej ro b o ty  z T a rn o w a  n ie  
przyjm ow ali.

Uporczywe zaparcie stolca, katary gru­
bej kiszki, zastój w kieźkach, wzdęcie, bóle 
w bokach, przechodzą przy używaniu rano
i wieczór po szklaneczce naturalnej wody 
d n r  F r a n r l c T l r a - . T n T . e f f l 11 Ż a d a Ć  W  3 0 1.
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Organizacja 
Młodzieiy T. U.R.

KOŁO „POWĄZKI", Dzielna 95. Dziś o 
godz. 7 wiecz. Wieczornica towarzyska. Go­
ście mile widziani.

Co grają 
w Teatrach

TEATR ATENEUM. Zespól Ateneom 
pod kierownictwem Stefana Jaracza, roz­
począł swoją działalność z dniem 17 b. ra. 
Chwilowo jest grana „Zemsta" Fredry e 
Stefanem Jaraczem w roli rejenta Milczka: 
Inne role odtwarzają pp. Buczyńska, Dra. 
bikówna, Chmielewski, Łuszczewski, Danl- 
lowicz i inni. '<

TEATR POLSKI. Chwilowo zamknięty.
TEATR MAŁY: Chwilowo zamknięty.
TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Dziś 

i codziennie melodyjna operetka Katschera 
„Błękitny Express" w znakomitej obsadzie.

TEATR NA CHŁODNEJ (B. ZESPÓŁ 
TEATRÓW POLSKIEGO I MAŁEGO) gra 
dziś i dni następnych przemiłą komedję a- 
merykańską „Roxy". W niedzielę o godz. 
4 min. 15 po poł. po cenach zniżonych ,Ko 
niec i początek",

TEATR „WESOŁE OKO", rewja „W e­
sołe Oko" grana będzie jeszcze tylko kil­
ka dni.

W początku przyszłego tygodnia „Weso­
łe Oko" występuje z inauguracyjną premie 
rą  rewji „A może do nas?*'.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
program atrakcyjny z występami artystów 
Na ekranie „Z dnia na dzień".

TEATR REW JI „NOWY ANANAS". 
Dziś i dni następnych „Raj bez mężczyzn" 
z udziałem całego zespołu. W niedzielę 3 
seanse o godz. 5.45, 7,45 i 9,45.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja p. 
t.: „Wszyscy na jednego" w 2 .eh częściach 
16 obrazach,

WIECZORY OPEROWE W QUI PRO 
QUO. Tylko jeszcze dziś i jutro odbędąsę  
w lokalu teatru „Qui Pro Quo" Wieczory 
Operowe", w wykonaniu najwybitniejszych 
artystów Opery Warszawskiej.

W programie między innemi III akt A !- 
dy, oraz IV akt Żydówki.

Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7 
min, 15 i o godz. 9.45. Ceny biletów od 1 
zł. do 8 zł.

POPULARNE KONCERTY W KONSER- 
WATORJUM. W niedzielę o godz 12,30 
odbędą się w sali Konserwatorium dwa po­
pularne koncerty. W programie symfonja 
pastoralna Boethovena w wykonaniu orkie 
stry Filharmonii wiedeńskiej oraz śpiew 
Smirnowa, Flety i innych.

„DOBRA WRÓŻKA" W HOLLYWOOD. 
Dziś o godz. 12.15 w „Teatrze dla dzień" 
T. Ortyma baśń pióra T, Ortyma „Dobra 
Wróżka",
"TEA TR  DLA DZIECI W „ZNICZU", ul. 
Śniadeckich 5), Dziś o godz. 12,15 otwarcie 
sezonu Teatru dla dzieci". Podwójny pro­
gram „Królewna kapryśnica" i „Pat i Pa- 
tachon jako fryzjerzy". Cena miejsc od 1 
złotego.

Dziś w Radjo
10.00 — 11.45 Transmisja Nabożeństwa ze 

Lwowa. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05— 
12.10 Odczytanie programu na dzień bieżą­
cy. 14.00 — 14.10 Komunikat PIM-a, 14.10
— 14.25 „O szarańczy" — p. prof, Antom 
Puszyński. 14.35 — 14.50 Odczyt p. t. „Po 
powrocie do domów — wygł. p. Wanda Do 
brzańska. 14.50 — 15.00 Pieśni ludowe. 15.00
— 15.20 Odczyt rolniczy p. t.: „Wybór ma­
teriału zawodowego i zestawianie stadek". 
15.20 — 15,30 Pieśni żołnierskie. 15.30 — 
15.50 Odczyt rolniczy, 15.50 — 16.00 Tańce 
ludowe. 16,00 — 16,20 Rozmowa: „O nasze 
podstawy polskiego handlu owocami". 16,20 
16,40 Tańce ludowe. 16,40 — 16,55 Program 
dla dzieci starszych. 16,55 — 17,00 Feljeton 
p. Wandy Grabińskiej p. t. „Ja nie umiom 
czy tać '. 17,10 — 17,40 Mecz tennisowy mi­
strza świata Cochefa z mistrzem Polski 
Tłoczyńskim, Transmisja z Międzynarodo­
wych Zawodów Tenniaowych z Kortów Le- 
gji w Warszawie. 17,40 — 19,00 Koncert pc 
pulamy. 19,00 — 19,20 Rozmaitości. 19,20— 
19,25 Komunikat Tow. do Zachęty do Ho­
dowli koni. 19,25 — 19,40 Płyty gramofono­
we. 19,40 — 19,55 Skrzynka pooztowa tech 
niczna. 19,55 — 20,00 Komunikat PIM.a. 
20,00 — 20,15 „Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne". 20,15 — 22,00 Koncert wie­
czorny. 22,00 —-  22,15 Feljeton p. t.: „Mia­
sto pieśni" — wygł. p. M. Ankiewiczowa. 
22,15 — 22,25 Komunikaty. 22.25 — 23,30 
Odczytanie programu na dzień następny. 
22,30 — 23,00 Recital śpiewaczy Włod. 
Kaczmara. 23,00 — 24,00 Muzyka taneczna.

•mam >i>_. « n _ u  pi i i_)_m i nwi i V r * —

NASZA r u b r y k a

P o szu k iw an ie  pracy
POSZUKUJĘ ZAJĘCIA: instruktorki

tkactwa artystycznego — albo rysowniczki 
wzorów na druki w fabrykach.

Zgłoszenia pod adresem Zgierz pod Ło­
dzią, ul. Berka Joselewioza Nt. 47.

W IADOMOŚCI S PORTOWE #
Pierwszy dzień pobytu tennisowych mistrzów świata w Warszawie

W s p a n ia ła  g ra  S to la ro w a  z C oche tem

W  piątelk na k o rc ie  Legji w obec 4000 
w idzów  ro zp o częty  zo s ta ł trzydniow y 
m ecz ten isow y Racing Club — Legja. 
W pierw szem  sp o tk a n 'u  zm ierzył się 
m istrz  św ia ta  Cochet z  M aksem  Stola- 
rowem. Z aw odnik  polski g ra ł w sp an ia­
le  i p rze g ra ł dop ie ro  po  zacięte j 2 i pó ł 
godzinnej w alce w  p ięciu  se tach . Co­
chet g ra ł o w iele poniżej swej form y i 
m iał w yraźnego  pecha  w  uderzeniu- 
S to la ro w  za to  za rep re z e n to w a ł się w y­
śm ienicie i im ponow ał św ietnym  u d e ­
rzeniem , ta k ty k ą  gry i w y trw ałośc ią .

W  pierw szym  secie C ochet p row adzi 
4:2, n as tęp n ie  p row adzen ie  obejmuje 
M aks 5:4, po tem  7:5, jednak  C ochet 
w yrów nyw a i w ygryw a 9:7. W  drugim  
secie C ochet p row adzi 4:2, nas tępn ie  5:3, 
jednak  S to larow  w ygryw a cz te ry  gemy 
z rzędu  i se ta  7:5. W  trzecim  secie 
C ochet p row adzi 4:3, S to larow  jednak  
w ygryw a trzy  gem y ’ se ta  trzeciego. 
P o  p rze rw ie  C ochet ła tw o  daje sobie r a ­
dę z p rzeciw nik iem  i w ygryw a 6:1. S et 
p ią ty  był najciekaw szy . S to larow , g ra ­
jący  św ietn ie tak ty czn ie  p ro w ad zi 4:1, 
n as tęp n ie  C ochet wyrÓAmywa na 4:4, 
po tem  jednak  S tolarow  prow adzi zno­
wu 5:4, ale nie w ytrzym uje do końca 
i C ochet w yrów nyw a i w ygryw a 7:5. 
O sta teczny  w ynik  9:7, 5:7, 4:6, 6:1, 7:5 
n a  korzyść  C ocheta.

D ruga gra Landry — Tłoczyński ro z ­
poczęta  w śród ciem ności, zostaje  p rzy  
stan ie  2:2 w p ierw szym  secie p rz e r­
w ana.

Racing Club prow adzi w ięc 1:0.

* *

D okończenie sp o tk an ia  T łoczyński—  
L andry  odbędzie się  dziś o godz. 14. 
N astępn ie  o godz. 15 gra podw ójna Co­
ch e t i L and ry  —  b rac ia  S to larow .

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ SPORTOWYCH
Dziś odbędą się następujące zawody:
Korty Legji: godz. 15 dokończenie meczu 

tenisowego Racing Club de France — Le­
gja. W programie mecze gry pojedyńcze) 
Tłoczyński — Cochet i Maks Stolarow — 
Landry.

Boisko Polonji: godz. 12 meoz ligowy Po­
lonia — Ruch.

Boisko Skry: godz. 15 mecz o wejście do 
Ligi Skra — ŁTSG.

Boisko Znicz: godz. 16 Znicz — Legja rn.
Ośrodek wf: godz. 20 mecz bokserski fi­

nałowy o druż. mistrz. Warszawy Polonia— 
CWG.

Na Wiśle: godz. 11 regaty wioślarskie 
Warsz. Klubu Wioślarek,

Pod Jabłonną: godz. 10 Pierwszy krok 
kolarski „Stadjonu" na 20 i 50 kim. oraz 
bieg szosowy WTC na 100 kim.

Dynasy: godz. 15 międzynarodowe zawo­
dy kolarskie z udz Węgrów.

Na trasie Warszawa — Krynica — W ar­
szawa 19 i 20 b. m. automobilowy raid 
pań.

W Krakowie mecz ligowy Cracovia —

Warszawianka, mecz o wejście do Ligi Pod 
górze — Naprzód, regaty wioślarskie, wy­
ścig kolarski Kraków — Katowice —Kra­
ków.

Na Śląsku mecz piłkarski Polski Śląsk— 
Niemiecki Śląsk i zawody lekkoatletyczne 
z udziałem Nurmiego.

W Poznania finały mistrzostw Polski w 
koszykówce z udziałem Cracovii, Polonii i 
AZS. Poznań, mecz ligowy W arta — Le- 
chja, mecz o 'wejście do Ligi Legja—Gryt.

We Lwowie turniej tenisowy z udziałem 
graczy francuskiej mecz ligowy Czarni — 
Lechja, mecz piłkarski — Lwów — Śląsk.

W Łodzi mecz bokserski Łódź — Śląsk i 
gościna drużyny hazeny KS Polonia

W Grodnie mecz o wejście do Ligi 76
p. — 82 p. p.

W Równem mecz o wejście do Ligi WKS 
Równe — Revera.

Bokserzy W arty rozegrają mecz bokser­
ski w Szczecinie.

Jędrzejowska i Volkmerowna grają w at. 
Smokovcu.

KRONIKA STOŁECZNA
PRACE NAD BUDŻETEM MIASTA.

już się rozpoczęły Budżet na rok 1932- 
33 nie przewyższy 95 miljonów zł.

Preliminarz zwyczajnego budżetu prze­
widuje cały szereg robót inwestycyjnych 
wynikających z umów zawartych w bieżą­
cym okresie budżetowym.

15 TYSIĘCY BEZDOMNYCH.

Na dzień 1 września w 71 lokalach ko, 
szarowych i 296 boksach zamieszkiwało vie 
wszystkich osiedlach miejskich dla bezdcm 
nych 3756 rodzin, stanowiących razem 15044 
osób. Na 1 sierpnia ilość bezdomnych wy­
nosiła 3750 rodzin czyli 15011 osób, Zt i  
na 1 stycznia r. b. stan bezdomności przed 
stawiał się w ilości 3729 rodzin czyli 
14714 osób. Tak więc w roku ostatnim licz­
ba bezdomnych wzrosła, a że nadchodzi zi­
ma, więc liczba bezdomnych jeszcze bar­
dziej wzrośnie.

ALARM W LOMBARDZIE,

W dniach najbliższych odbędzie się w 
Lombardzie miejskim próbny alarm celem 
stwierdzenia dostateczności zabezpieczenia 
na wypadek alarmu, względnie kradzieży. 
Alarm odbędzie się w ten sposób, te na da­
ny sygnał zawezwana będzie policja i straż 
ogniowa, Pozatem sprawdzi się w ten spo­
sób dokładność działania aparatów alarmo 
wych.
OŚWIETLENIE GAZOWE.

W roku 1930-31 sieć przewodów podziem­
nych Gazowni wynosiła na dzień 1 kwiet­
nia 1931 roku 457.032 metry b. podczas gdy 
w roku 1930 dnia 1 kwietnia linje wynosiły 
441.124 mtr.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN,

W poniedziałek, 21 b. m„ w kolejnym 
dniu rejestracji mężczyzn, ur. w roku 1913, 
zamieszkujących stale w obrębie m. stoł. 
Warszawy oraz przebywających w tym 
czasie w stolicy, a nie mających stałego fak 
tycznego miejsca zamieszkania w kraju, 
winni stawić się w wydziale wojskowym I 
magistratu (Florjańska 10) w godz. od 8 
min. 30 do 13, wszyscy zamieszkali na te­
renach 12 i 18 komisarjatów P. P,

Osoby wyznania mojżeszowego, obowią­
zane zgłosić się tego dnia, ze względu na 
przypadające święto, mogą dokonać zgło­
szeń 30 b. m.

ILE WARSZAWA WYDAJE NA 
ROZRYWKI?

Podług danych wydziału finansowo - po­
datkowego magistratu, przedsiębiorstwa w i 
dowiskowe miały w ciągu m. sierpnia na- | 
stępujące wpływy brutto (łącznie z podat- ! 
kiem widowiskowym): kinematografy —
1,037,280 zł. 10 gr„ teatry — 166,281 zł. si 
gr., przedsiębiorstwa koncertowe 438 
zł. 26 gr., teatrzyki — 115,743 zł. 12 gr., im 
prezy sporadyczne — 455 zł. 45 gr., wresiz.

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce. Polska środkowa, wyż. Małopolska, 
Śląsk: rankiem chmurno i mgły, w ciągi 
dnia przejaśnienia. Temp, bez zmian. Sła­
be wiatry zachodnie.

cie imprezy sportowe (wyścigi)—119,271 zi. 
12 gr., co czyni razem zł. 1,474,470 zi. 36 
groszy.

Pomnik Kochanowskiego
W niedzielę najbliższą odsłonięty zosta­

nie w Lublinie pomnik autora 
Jana Kochanowskiego.

„trenów"

W EPOCE „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI”
ZREDUKOWANY KOLEJARZ PORANIŁ SIEGSERĄ ŻONĘ I DWOJE 

DZIECI A SAM —  POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO
Nocy ubiegłej przy uL Czerniakow­

skiej 112 rozegrał się straszny dramat 
rodzinny, którego szczegóły są nastę­
pujące. W domu tym w izdebce na 3-m 
piętrze zamieszkiwali od 12 lat: 52-Iet- 
ni Teofil Gocławski, żona oraz troje 
dzieci. Gocławski, dozorca kolejowy, 
jeszcze z okresu przedwojennego, zo­
stał zredukowany. Przysługiwała mu 
emerytura, jednak z powodu zaginięcia 
papierów wskutek wojny — otrzymał 
tylko Jednorazowe odszkodowanie w  
sumie 1000 zł. Z biegiem czasu, gry 
gotówka wyczerpała się, do mieszkania 
Gocławskich zaczął zaglądać niedosta­
tek. Żona G, ratując dzieci przed gło­
dem, zastawiała lub sprzedawała cen­
niejsze rzeczy. Gocławski me mógł po­
godzić się z losem i znosić wraz z ro­
dziną cierpień. Nocy ubiegłej około 
godz. 1-ej, gdy wszyscv domownicy byli 
pogrążeni we śnie, Gocławski wstał, 
wziął siekierę i zbliżywszy się do łóż­
ka żelaznego zadał ostrzem cios żonie. 
Następnie uderzył obuchem śniące obok 
matki dzieci: Teofila i Urszulę. Śpiący 
osobno na podłodze Tadeusz, usłyszaw­
szy jęki, zerwał się i ukrył pod łóżkiem 
Żelaznem. Cały dramat rozegrał się w 
ciemnościach.

Po dokonaniu zbrodni Gocławski po­
rzucił siekierę i wyszedł z korytarza 
na klatkę schodową, gdzie usiadł na

parapecie. Jęki rannych oraz krzyk 
najstarszego syna, który po chwili wy­
biegł do sieni z okrzykiem: „Tato, co 
tato zrobił?!“ — obudziły sąsiadkę 
Zofję Barańską, która otworzywszy 
drzwi ujrzała Gocławskiego w bieliźnie 
siedzącego na parapecie okna. Ujrzaw­
szy sąsiadkę, Gocławski powiedział: 
„Bądźcie, wołajcie ludzi na ratunek!" 
Gdy Barańska przerażona wpadła do są­
siadów, wówczas Gocławski wyskoczył 
z 3 piętra na asfalt podwórza.

Wezwany lekarz Pogotowia stwier­
dził już śmierć Gocławskiego, u żony 
zaś — ranę rąbaną głowy z powikła- 
nem uszkodzeniem czaszki, u Teofila— 
ranę tłuczoną głowy z powikłanem pę­
knięciem czaszki, wreszcie u Urszuli — 
pęknięcia caaszki i krwotok z prawego 
ucha.

Po opatrunku, matkę w stanie cięż­
kim i nieprzytomną umieszczono w szpi 
talu Dz. Jezus, dzieci zaś również w  
stanie ciężkim — w szpitalu hn. Berso- 
nów i Baumanów. Lekarze czynią usil­
ne starania, aby ofiary strasznego dra­
matu utrzymać przy życiu. Ocalonym 
chłopcem za«eła się siostra Gocławskiej 
Bronisława Osińska.

Policja 20 komis, mieszkanie opieczę­
towała. Wstrząsający dramat wywarł 
na Powiślu przygnębiające wrażenie.

Z CODZIENNEJ KRONIKI NIESZCZĘŚĆ 
I WYPADKÓW

KTO POBIŁ WŁAŚCICIELKĘ 
LOKALU?

U 20-letttiej Waler,ji Krajewskiej (Nowe 
Miasto 29) zamieszkują jako sublokatorzy: 
Stanisław Wtoczkoweki, dozorca Z. O. M. 
i Jan Więckowski, robotnik, którzy od cza­
su do czasu wieczorami grywają w karty. 
Gospodyni, której światło nie pozwalało 
zasnąć, domagała się zaprzestania gry, lecz 
bez skutku. Na tom tłe wynikały nieporo­
zumienia i kłótnie. Ostatnio, gdy Krajew­
ska wychodziła z mieszkania celem wezwa­
nia policjanta, wówczas — jak zeznała 
żona Włoczkowskiego, Janina, pchnęła 
drzwi tak silnie, że staniczka doznała zła­
mania lewego przedramienia. Policjant prze 
wiózł staruszkę do ambulatorjum Pogoto­
wia. W sprawie tej policja II kom. sporzą­
dziła protokuł.
ZAWÓD „DOLINIARZA".

W pociągu Nr. 17 Warszawa — Dębica 
zasnął w czasie oczekiwania na odjazd 
Józef Kuliński, dzierżawca majątku Nie- 
mienice (gm. Sadowię pow, opatowski). W 
czasie drzemki nieznany sprawca przeciął 
K. tylną kieszeń w spodniach i skradł port­
fel z dokumentami. Okazało się, iż na kil­
ka godzin przed kradzieżą K. posiadał w 
tej kieszeni 2.000 zł., które złożył w banku.
ŻYWY TRUP.

Policję na 6 posterunku kolejowym dwor­

ca Głównego zawiadomiono, iż między to­
rami leży trup, Policjanci przynieśli rzeko­
mego trupa do ambulatorjum kolejowego. 
Przybył tam lekarz Pogotowia i zastosował 
sole trzeźwiące. Okazało się, iż uratowa­
nym jest Ryszard Kukawski (Włochy) kie­
rowca. Upił się on do utraty przytomności 
i zasnął między torami. Ofiarę nałogu prze­
prowadzono do aresztu I komisarjatu ko­
lejowego i sporządzono mandat karny za 
opilstwo — 15 zł.

WYPADKI PRZY PRACY.
19-letni Motek Szplfogen, szewc (Mila 

53), w czasie krajania skóry, zranił się no­
żem w lewe przedramię i klatkę piersiową.

— 694etnia Franciszka Marzec, żona do­
zorcy domu (Franciszkańska 19), w czasie 
rąbania drzewa na podwórzu wypuś.iła 
siekierę, która upadła i zraniła staruszkę 
w lewą stopę. Pomocy ofiarom pracy u- 
dzielono w ambulatorjum Pogotowia.

I  WCIORAJSIEJ GIEŁDY
Waluty: Doi. St. Zjedn, 8.91,
Dewizy: Holandja 360.60, Londyn 43.38M: 

Paryż 34.99J4 Praga 26.45, Szwajcarja 174.41 
Włochy 46.71, Wiedeń 125.50.

Tendencja dla dewiz utrzymana.

c o l o s s e u m
NAJPIĘKNIEJSZA PARA KOCHANKÓW

JANET GAYNOR 
i CHARLES FARRELL 

W POTĘŻNYM DRAMACIE MIŁOSNYM

p ■ „POWRÓT d o  ŻYCIA”
MAŁA SALA: R A M O N  N O V A R R O
jako K sią ż ę  S tu d e n t .  Dla młodz/dozwol.

MIEJSKID ź w ię k o w y -  
K in o t e a t r

Początek godz. 6.30. Niedziele i święta 5 pp.
SARI MARITZA

WILLIAM FRESHMAN
w przemiłym dźwiękowcu p. t.:

ŚPIEWACZKA Z ZAUŁKA
(pierwszy raz w Warszawie) 

wł. Britishfilm Nadprogram

Kino FILHARMONJA P . 6, 8 i 10
Najulubieńsza — Najczarowniejsza

JEANETTE MAC DONALD
czaruje wszystkich w swoim filmie 

dźwiękowym

„KOCHANEK 0  PÓŁNOCY**
Nad program: AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE

„m ajestic”
BILETY ULGOWE NIEWAŻNE

ARCYWESOŁY
PRZEBÓJ
PARYSKI

p. t.

głównej GEORGES MILTON
Najpopularniejszy piosenkarz Paryża,

R E W JA  Z N I C Z  Śniadeckich S 
DziS I d n i n a s tę p n y c h

„Kobieta, która
grzechu pragnie”

wielki erotyczno-sensacyjny film.
W roli głównej NORA NEY.

Na scenie: SPOKOJNY LOKATOR, Bomba śmiechu. 
2 udział, cal. zespołu pod kier. St. W olińskiego.

f f A T L A N T IC ”  10.10
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z PAW IAKA
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu­
bieńska, Z. Batycka, J. Węgrzyn. K. Justjan.
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne b e z ­

w zg lędn ie  n i e w a ż n e .

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj, w 9-ym dniu ciągnienia 5-ei kia 
sy 23 Polskiej Państw. Loterji padły naai- 
główne wygrane:

Zł. 400 000 — 201452.

Zł. 15.000 — 32758
Zł, 10,000 — 86392, 115193.
Po zł. 5,000 — 125162, 175724.
Po zł. 3.000 — 5311, 66152, 136567, 143332 

154062 158112 166432 176507.
Po zł. 2,000 — 1222 1356 1620 4237 5680 

12895 45744 60420 64155 66972 69829 75959 
81557 111626 113034 121344 136680 140321 
144741 148655 161410 166013 188699 189899 
198098 207422.

Po 1,000 zł. — 12758 20616 21749 28968 
30509 36122 40521 46115 49561 59218 75365 
798S0 84415 92461 105674 106349 115592
121355 178313 184480 190608 192010 193588 
871 198553.

m i r

Ogłoszenia drobne PLACE OD 10
- .    zalesione przy

stacji kol. i szo 
zjedno- sie wP°blii« . War}zawy, sprzedajemy na 

długoterminowe spłaty.
Królewska 31*31 tele­
fon 258-75.

TAŃCÓW « „«
szkoły koncesjonowane 
ul. Ogrodowa 5, tele- 
708-16 i Leszno 33 tele­
fon 708-24 przyjmują 
zapisy na sezon 1931/32 
r. na tańce nowoczesne 
i wirowe. Opłata za wy­
uczenie tańców n°wo-.Ku-sów Samochodowo- 
czesnych i wirowych .Motocyklowych Tu- 
7 1  Fi gwarancja wy- szyóskiego, Warszawa-
, ,u??emaKanC(HPraga. Szeroka 38.
lane szkół czynne są tej 10-11-61 
codziennie od godz. 10 
rano do U  wieczór.

M ło d z ie ń c y  bez
l i  pracy. Uwaga! Do­
brobyt, fach zapewnio­
ny przez ukończenie

Fu t r a  sprzedajemy, 
przerabiamy, kupu­

jemy. Pracownia kuś­
nierska. Hoża 54—2.

Pl a c e  od 5 groszy pod 
Warszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedajemy. 
Hoża 1 -2 . tel. 8-52-93.

M EB LE
O TO M AN Y  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło!  Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. R atam i i go­
tówką. Leszno 33—10

ŚLUBNE KARE-
TU konne, samocho- 
I » dowe na godziny 
oraz pojazdy na pogrze­
by, spacery. Leszno 24 
Telefon 765-72. 860
M a j m o d n i e j s a e  je­
l l  sionki od 35 zł. zi­
mowe od 50, futra od 
100. Hoża 54—2.
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„ROBOTNIK*1, niedziela 20 września.

Wielcy ludzie
CieKawa „opowieść"

są przeważnie obłąkani
n auk ow a o ludziach  genjalnych

W „Ilustrowanym Kurjerze Codzien­
nym", ukazał się — praw dopodobna 
przez nieporozumienie — wywiad » 
prof. Kretschmerem, dyrektorem  klini­
ki neurolog.-psychiatr. w M arburgu o 
„wielkich ludziach".

N iezmiernie ciekawy i charak tery ­
styczny ten artykuł podajemy poniżej 
w skróceniu:

KTO JEST CZŁOWIEKIEM GENJAL- 
NYM?

Zdefinjować człowieka genjalnego 
— rozpoczyna prof. Kretschmer —  
jest bardzo trudno. W olę tej definicji 
nie podaw ać z góry. W  każdym  razie 
uwagi me nie będą się tyczyły  więk  
szóści wodzów i polityków— tutaj bo­
wiem powodzenie zależy bardzo czę

TRZYNASTY ALFONS — B. WIELKI 
CZŁOWIEK HISZPANJI, OBECNIE 

ZREDUKOWANY.

sto nietylko od inteligencji i zdolno­
ści odnośnego człowieka, ale również 
wiele od sprzyjających okoliczności, 
tudzież od większej lub m niejszej 
zręczności przeciw nika. Tylko nie­
k tó re  osobistości tego rodzaju  będę 
zaliczał do ludzi genjalnych— a więc 
np. Cezara, Napoleona, bo w tych 
w ypadkach mamy do czynienia rze­
czywiście z ludźm i o genjalnych gło 
wach.

Dzieła stw orzone przez ludzi ge 
n jalnych  noszą na sobie ich indyw i­
dualne piętno; dzieła te ocenia spo­
łeczeństwo ludzkie z reguły  bardzo 
dodatnio. A zatem  takich ludzi bę­
dziem y nazywać genialnym i, którzy  
potrafia tworzyć dzieła, wywołujące  
u społeczeństwa ludzkiego trwałe 
wrażenie dzieł n dużej wartości, T y l­
ko takich jednak ludzi będziem y u- 
w ażać za genialnych htórzw tworzą 
te dzieła w skutek  swoistveh właści­
wości duchowych, a nie dzięki zbie­
gowi okoliczności i szczęściu.

WIELCY LUDZIE SĄ PRZEWAŻNIE 
UMYSŁOWO CHORZY.

Od chwili, gdv włoski lekarz cho­
rób nerwowych, Lombroso, wypowie­
dział zdanie o pokrewieństwie ludzi 
genjalnych z ludźm i chorymi umysło  
wo — problem  ten do dziś dnia in te­
resu je  ludzkość. Problem  ten zresztą 
jest znacznie starszy , niżbv to się na 
pierw szv rzu t oka wvdaw ało. Ju ż  bo­
wiem Arystoteles  n o śn io  pewnego 
p isarza  z Syrakuz, k tórv  tw orzył tak 
długo świetne poezje, jak długo z n a j­
dow ał się w okresowem s tad ju m p o d

niecenia. W  innem m iejscu pisze A- 
rysto teles:

„Sławni poeci, artyści i mężowie 
stanu cierpią często na melancholję  
albo inną chorobę psychiczną tak, jak 
np. A ja x  — ale i teraz możem y zna­
leźć usposobienie do choroby psychi­
cznej u tego rodzaju ludzi, jak Plato, 
Sokrates, Em pedokles" .

Seneka  pow iada:
„Non est magnum ingenium sina 

mixtura dementiae“ (Niema wielkich 
vzdolności bez domieszki obłąkania).

Schopenhauer pow iada krótko: 
„Genjusz stoi bliżej obłąkania, niż 
przeciętnej inteligencji*4 ■

Jeżeli chcemy spraw ie tej p rzy­
rzec się bliżej, wówczas należy ją 
rozw ażyć z punktu w idzenia ściśle 
naukowego; otóż zadajm y sobie po- 
prostu  pytanie, ilu ludzi genjalnych 
było chorvch um ysłowo?

Otóż cyfra ludzi ge" r.Inych, któ­
rzy  cierpieli na chorobę umysłową, 
nie jest bynajm niej m ałą. Aby tylko 
niewiele wyliczvc, przytoczę takie 
nazwiska, jak: Rousseau, Nietzsche,
Galton, Newton, Bliicher, Schumann  
etc.

Ściśle zaś z tymi, napraw dę cho­
rym i ludźmi, łączą się nazwiska lu ­
dzi, których nie można jeszcze zali­
czyć do chorych umysłowo, którzy  
jednak byli ciężkimi psychopatami. 
Do takich należą: Michał Anioł, B y ­
ron. Grillparzer.

M usimy poprostu  stwierdzić, że 
wśród ludzi genjalnych spotykam y  
znacznie częściej ludzi chorych u m y­
słowo, niż wśród reszty społeczeń­
stwa. P onadto  zaś, że wszyscy ludzie  
genjalni w ykazu ją  wyraźne wprost 
wybitne cechy psychopatyczne.

Nie znaczy to bynajm niej, by każ­
dy psychopata miał być człowiekiem 
genialnym ; psychopatów  jest bardzo 
wielu — ludzi genjalnych bardzo ma­
ło. Ale faktem fest. że człowiek ge- 
n ia ln v  posiada wvbitne cechy psy­
chopatyczne. nieodłącznie związane z 
jego charakterem , a nawet, powiedz- 
TT-- w prost z geniuszem.

CECHAMI „WIELKICH" LUDZI SĄ  
GŁOŚNE. KRZYKLIWE POZY 

TEATRALNE.

Śmiejemy się chętnie z nauczycie­
li, którzy nie poznali się na tych

swoich uczniach, z których w p rzy ­
szłości wyróść m ają  największe ge- 
njusze. Śmiejemy się z nich jednak 
zupełnie niesłusznie.

W  tych młodych latach rozw ijają 
się bowiem skłonności psychopatycz 
ne równocześnie (albo' raczej wybit-

9
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MUSSOLINI — WIELKI CZŁOWIEK 

WŁOCH.

niej) u odnośnych jednostek z zarod­
kami genjuszu.

B ardzo wielu ludzi genjalnych 
znosić musiało w swych czasach stu ­
denckich dużo przykrości i ogra­
niczeń, ale tu taj nie można wi­
nić pedagogów. Nie można od czło­
wieka współczesnego wymagać tego, 
by był tak m ądry, jak biograf, który 
zna całe życie człowieka genjalnego.

i ci krążą wśród społeczeństwa spa­
raliżowani, bez w ładzy

Z chwilą jednak, gdy tylko zna j­
dzie się gdzieś jakaś rana, powietrze 
stanie się ciężkie i zawiśne napięcie 
w atm osferze — wówczas bakcyle te 
stają sę zjadliwe i doprowadzić mogą 
całe społeczeństwo do wrzenia.

Psychopaci są również stale mię­
dzy nami. W  czasach norm alnych je ­
dnak w ydajem y o nich orzeczenie 
sądowe, względnie usiłujem y sobie 
wytłum aczyć psychologicznie ich po ­
stępowanie. W czasach gorących na­
tomiast oni nam rozkazują.

CHOROBA UMYSŁOWA MOŻE CZA­
SEM POBUDZIĆ TWÓRCZOŚĆ.

Lekarz-neurolog obserwuje czasem 
u lżej psychicznie chorych krótkie o- 
kresy, w których chorzy ci upodab­
n ia ją  się do ludzi genjalnie zdolnych.

A jednak choroba umysłowa, która 
przecież z reguły prowadzi do cięż- j 
kich ujem nych konsekwencyj, działa { 
czasem, oczywiście zupełnie wyjął-  
kowo, pobudzająco na rozwój zdol­
ności genjalnych, lecz tylko u ludzi 
wysoce uzdolnionych i tylko przy  p e ­
wnym zbiegu okoliczności.

To samo odnosi się do psychopa­
tów; większość psychopatów, to lu- ; 
dzie ujemni, również i w sensie so- ; 
cjalnym. Tymczasem w pewnych wa- ■ 
runkach, p rzy  pew nych wrodzonych 
właściwościach, elem ent psychopaty 
czny nie tylko że nie działa ham ują­
co na rozwói psychiczny, ale staje 
się wprost nieodłącznym  czynnikiem, 
wywołującym  to, co nazywam y ge­
tt juszem.

I w arto jeszcze tu taj zaznaczyć, że 
u tego rodzaju  genjalnych ludzi n ie­
jednokrotnie nieznaczne pobudki 
chorobowe f chorób psychicznych)
zwłaszcza w ich wstępnych stadjach. 
działa ją  (przejściowo) pobudzająco 
na sprawność umvsłową, i ci ludzie w 
tych okresach w ykazują maksymalną  
twórczość.

MOMENT SEKSUALNY W  ŻYCIU 
WIELKICH LUDZI.

m am y czasu na omówienie popędów  
(zwłaszcza popędu seksualnego) w 
odniesieniu do ludzi genjalnych a 
wiadomo przecież, jak dużą rolę n ie­
tylko w życiu, ale - - ~ J ~wszystkiem
w {wf, Genjalnych
(zwłaszcza artystów ) odgrywa mo­
ment seksualny.

W srom nę jeszcze tylko na zakoń­
czenie kilka słów o związku pom ię­
dzy ra są  a ludźm i genjalnym i.

ANGLICY, AMERYKANIE, NIEMCY, 
SZWEDZI, DUŃCZYCY I NORW EGO­

WIE NIE M AJĄ WIELKICH LUDZI. 
GENJUSZE NATOM IAST ZNAJDUJĄ

SIĘ W  POLSCE, ROSJI I GRECJI.

Nie ulega wątpliwości, że pewne 
swoiste cechy związane są nieodłącz-

W
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W ALDEM ARAS, B. WIELKI CZŁO­
WIEK LITWY, OBECNIE ” A ZESŁA­

NIU.

Dr. PFRIEMER, NIEDOSZŁY WIELKI 
CZŁOWIEK AUSTRJI.

Tysiące psychopatów  w ykazuje w 
wieku przejściow ym  (dorastania) te 
same cechy, co ludzie genjalni, te sa­
me głośne, krzykliwe pozy teatralne 
— a przecież później nie w y rasta ją  z 
nich bynajm niej ludzie genjalni, lecz 
ludzie mali, jakiś wybawiony, znisz­
czony w ieczny student, literat ka­
wiarniany, hochsztapler, oryginał, lub 
włóczęga.

W CZASACH NOMALNYCH W YDA­
JEMY O „GENJUSZACH" ORZECZE­
NIA SADOW E, W  CZASACH GORĄ­

CYCH ONI NAMI RZĄDZĄ.

Psychopaci odgrywają w życiu 
społeczeństw olbrzymią rolę, którą 
poprostu obrazowo można porównać 
z bakcylami. Bakcyle również i w 
zdrowym organiźmie niejednokrotnie 
krążą, czekając tylko chwili zm niej­
szenia odporności, zbiegu sp rzy ja ją ­
cych okoliczności, by rozpocząć swą 
robotę i p rzejść  do ataku. Podobnie 
psychopaci — jeśli temperatura ogól­
na w danej chwili jest normalna, so­
cjalny organizm zdrowy  — wówczas

Niemożliwem jest oczywiście 
krótkiej rozmowie omówić w yczerpu­
jąco pod względem psychologicznym 
i somatycznym ludzi genjalnych. Nie

GENJUSZ JUGOSŁAW JI ALEKSAN­
DER, CHWILOWO JESZCZE NA  

TRONIE.

Hr. BETHLEN —  B. NAJWIĘKSZY  
CZŁOWIEK WĘGIER, CHWILOWO 

BEZ POSADY.

Dr. ZIEHM — WIELKI CZŁOWIEK 
MAŁEGO GDAŃSKA.

A

■

AL CAPONE —  WIELKI CZŁOWIEK 
AMERYKI.

nie z pewnemi rasam i. T ak więc np 
zdolności polityczne, rozwój nauki 
techniki — z rasą północną. Podob 
nie produkuje rasa  północna (ale 
Śródziemnomorska) talenty wojsko  
we. R asa alpejska  p rodukuje talenty  
muzyczne, artystyczne i naukowe.

B ardzo ciekawym, dla biologa je­
dnak zupełnie naturalnym  jest fakt, 
że w obrębie danej rasy  m ożna „ho­
dować" przez łączenie szczególne u- 
talentow anych rodzin, poszczególne 
talen ty  (np. m uzycznej. D la p rzy k ła ­
du podam  rodzinę Bachów, Straus­
sów  i in.).

Praw dziw y genjusz jednak pojaw ia 
się nagle. Ludzi genjalnych niestety 
nie można „hodować w prost prze 
ciwnie: można zaryzykować tw ier­
dzenie, że człowiek genjalny pojaw ia 
się u szczytu rozwoju, jako jego 
punkt kulm inacyjny; dalsze pokole­
nie jest już praw ie z reguły m ałowar- 
tościowe, najczęściej poniżej p rze ­
ciętności.

Najw ażniejszem  zaś jest, że /udzie 
genjalni pojawiają się tam, g zie na 
stępuje wymieszanie się dwóch ras 
pomiędzy sobą. Najuboższe w ludzi 
genjalnych są z reguły rasy  „czyste , 
jak np. rasa północno-germ anska, 
k ra je  skandynawskie etc. Z najdu je­
my w obrębie tych ludów wielu osob­
ników z charakterem , solidnych, p ra ­
cowitych — brak jednak ludzi na- 
nraw dę zdolnych, b rak  ludzi genial­
nych. Praw dziw y rozkw it ku ltu ry  
spotykam y z regułv tylko w tych k ra 
jach, gdzie nastąpiło  zmieszanie się 
dwóch, zdolnych ras. Dotyczy o w 
starszych czasach Indy ,  i ? recJ 1’ ™ 
nowszych Saksonji, Austrji,  a row 
nież i Polski i Rosji.

KRÓL FU AD I —  GENJUSZ EGIPTU.

IRIGOYEN, B. GENJALNY CZŁOWIEK 
ARGENTYNY, OBECNIE W KRY­

MINALE.

FERDYNAND, B. GENJUSZ BUŁGA- 
RJI. OBECNIE NA W YGNANIU.
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